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a takie. spo- 
produkty wność 
amerykańskich

Doszliśmy do wniosku, że naj­
bardziej przystępnym i najatrak­
cyjniejszym sposobem przekazali?) 
kompendium wiedzy na ten temat 
będą odpowiedzi na pytania. Ta­
kie,' jakie każdy z nas sam sobie

sób podnoszący 
i konkurencyjność 
przedsiębiorstw.

przed tygodniem zamieściliśmy 
rozmowę z i™- Wojciechem Swa- 
koniem, przewodniczącym Rady 
Pracowniczej KGHM na temat 
akcjonariatu pracowniczego i po­
wstającej Unii Własności Pracow­
niczej, która ina się zajmować pro- 
taowanieni tej formy prywatyzacji 
gospodarki. Publikując wywiad za­
powiedzieliśmy, ii-ma on charakter 
pilotażowy i temat będziemy kon­
tynuować drukując serię artyku- 

i'.; I lów, które szerokim rzeszom na- 
' I szych Czytelników pozwolą zgłę- 

I bić istotę akcjonariatu prącowni- 
I ozego, w formie proponowanej 
I przez Unię Własności Pracowni-) 
I czej.

pośrednie i wielowymiarowe ko­
rzyści wynikające z. tego faktu. 
Dlatego wl&sność pracownicza jest 
najbardziej racjonalnym rozwiąza­
niem dylematu rewolucji technolo­
gicznej. Pozwala ima bowiem sze­
rokim rzeszom Jbywateli znaleźć 
się w pozycji bezpośrednich posia­
daczy kapitału produktywnego ■— 
zwiększając w ten sposób ich za­
możność i niezależność ęfconcmicz-

r »- 7 _ r 'C 15.il
. < WścieielariH (mogą t-o-być. g-03i>0- 

dsirafuta _ I_ł_ > . .1

rurowanych w formie s-pólek ak­
cyjnych, w których pracownicy są 
posiadaczami akcji, reprezentują­
cych i określających udziały we 
własności tych przedsiębiorstw.

• a jest różnica między pra­
cownikiem najemnym a pracow­
nikiem uwłaszczonym — posiada­
czem akcji sweg-o przedsiębior­
stwa?

— Pracownik najemny jest właś­
cicielem jedynie przyrodzonej tm 
siły roboczej — fizycznej i inte­
lektualnej, która stanowi. niejako 
jego naturalny środek produkcji, 

•sprzedawany na rynku pracy.

pracowniczej, rekomendującym ten 

dulrcji, jako metodę sprawiedR- 
- . ■ . . wą. służącą rozwojowi człowieka
• Jakie są zasamijoze punkty • Mmmp własność praoowm- i łąćzepaa kapilału ,ż piaćą. .

przełomowe w historii rozwoju ora. w ekonomice końca XX wie-
własn ości praoęwnioaej w świeoie? ku, nabiera ooraz większego »na- Ronald Reagan, już na początku

czerna? "lat 70, będąc jeszcze gubernatorom
— Pierwszy moment przełomowy ’ Kalifornii, popierał rozwój. wiąs-

' ... 'rnlal miejsce w gospodarce rolnej' ■ — Rewolucją przemysłowa. jaką nóści 'pracowniczej. pawia! teinu
- .. w/asnwsci'fnii 'v ■ XIX -wieku B«!ó ilim' uwłasz'-. iw-zeżywamy; stanowi źródło, znacz- Wyraz -'w przemówieniach praed-

przedsiębioratw ' żotea-- czeiiie"'th'O"iiw'•■pańsścgrźitianyieh, nago przyspieszenia procesów za- stawiając akcjonariat pracowniczy. 
' ‘ . stępowania tradycyjnie ; pojętej' jąko naturalną, drogę ewolucji uo-

I pracy ludzkiej coraz bardziej wy-’ w-oćaasnago, kapitalizmu, uutóółą-, 
dajiiymi 'technologiami wyówafząś wiająćą szerokim rzeszom obywa­
nia. Produkcja s.taje się odraz bar- ' " • --------'u

d zie j kapita łóchłońną i ■ coraz; mniej 
pracochłonna. Nowe tedinologie, 
mechanizacją, komputeryzacja i ro­
botyzacja procesów pi'odukcyj.nyc4) 
zmuszają do prze wartościowania 
pojęcia 'pracy ludakiej. Staje się o- 
na ooraz mniej fizyczna I ilościowa, 
a coraz bardziej intelektualna i ja­
kościowa. Statystyki wykazują, że  
w nowoczesnych zakładach prze- skicli, reprezentujących i demo- 
myslowych wkład pracy' produkt kiatów. i republikanów, tradytyj- 
tywnego kapitału w' tworzeniu no- pte ppptatą ustawodawstwo akcjo- 
wej wanlóżcii ekoisittiicaiej prze- hariatu pracowniczego. Widzą w 
kracaa obecnie 80 proc. Pozostałe tej metodzie gwarancję roaszerao- 
15—20 procent jest róyhikiem pfa- hegp uczast-nictwa obywatel! - we 
cy zatrudnionych i obserwuje się własności kapitału. - 
tendencje spadkowe <

A zatem problem kto jest właś­
cicielem ma zasadnicze znaczenie 
gospodarcze i polityczne, albowiem 
osoba lub osoby posiadające kapi­
tał są w stanie kontrolować pro- 

'  — eesy ekonomiczne, uzyskując bcz-

Jak wykazało doświadczenie,

którzy przekształcili się w wolnych 
rolników i farmerów, posiadają­
cych własne gospodarstwa, czynią­
ce ich niezależnymi ekonomioanie 
prcducentaimi płodów rolnych.

W pozostałych sektorach gospo­
darki (przemysł, usługi), gdzie 
przedsiębiorstwa zorganizowane są 
w przeważającej mierze w spółki 
akcyjne było takich punktów kił- 
ka. Pod koniec XIX wieku powsta- ną. 
ły pierwsze przedsiębiorstwa z u- 
dzialem akcjonariatu pracownicze-  ...   
go, finansowanego zasadniczo w o- własność jest bardziej naturalnym 

' parciu o pracownicze oszczędności, i sprawiedliwym dystrybutorem 
W 195'7 r. Louis Kęlso opracował dóbr i dochodów niż urzędnik pań- 
metodę DSOP, która znalazła ' za- stwowy czy jakakolwiek instytu­

cja pośrednicząca w określaniu 
wynagrodzenia dla pracowników 
najemnych.

■ • Czy uznane autorytety popie­
rają roswój własnoóci pracowni­
czej?- ■ :

— Wiełltim orędownikiem włas­
ności pracowniczej, jest papież Jan 
Paweł II, czemu dał wyraz w swej 

' A n .... --------—--------------- 1 encyklice' o pracy „Labórem Exer-
uk»? " w prarow Pracownik ' uwłaszczony (wolny) ' stosowanie w praktyce, ESOP pó- W enęyl^ce tej wlelolęrota^ 

oprócz .własnej siły roboczej jest lega na fuiaissówamu akcjonariatu
też właści cielem lub współ- pracowniczego w oparciu o kredyt co.w!?t—e,J -w ■budoyan:iu pod-

Własność pracownicza ' jest' ^ścicielem kapitałowych śród- inwestycyjny, którego udziela się '
iormą-posiadania środków'produk- kow p<od u k c j i i.jcłr zdodnośoi praćowaWmi, aby mogli nabyć ' " m fStcmi?’ iest mo-lm-m 
.$» charakteryzującą się tym, iż wytwórczych,, uwielokrotniających . akcje swych przedsiębióratw.. Jeśt Skazem ‘ro^oju iSsności 
■Btacowaicy są jednocześnie " icii' '3*8®  - moznwosC) dochodowe i czy- to metoda eliminująca konieczność ^towniczej, rekomen&iiącrm tett 

™ wąeych go efccamwazme meralez- angażowania wł^iyrdi .środków w posiadania środków pro-
daretwa rolne, zakłady przemysłu- nim-produ-oentem. . wtaci osacz^dnasci. ■ ■

:.we,firmy usługowe;!to.). ''

wyraz w | 
stawiając a

' wóęzęsnago, kapitaliaińu, umożli-, 

tell korzystanie z dóbr tworzonych 
w ramsęii systemu węlnej ‘przed-

' siębiorćzośq. SżÓBęg.óóńie szybki 
rozwój akcjfuwiatu pficbwiuęzego 
nastąpił..w USA: właśnie za kaden­
cji Reagana, jako jwezydeiRa Sta­
nów Zjedaiąćzoiiych.

Przytłaczająca, większość senato­
rów i kongresmenów amerykan-
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SZPAKOWSKIEGO

SPRAWDŹ LISTĘ 
WYBORCÓW

Wyrazy głębokiego wsgok-rneia i i»Iu i |M>w«d« isó«« 

giego kolegi i pracownika

deży się pospieszyć, 
będą pyzyj-

DYŻUR REDAKCYJNY
W piątek 11 rwaj-i kr. w 

geilż. 12—14 pszy retlak- 
cyjnyin telefonie 44-49-56, 
dyżurować łscdżie ZDZI- 
SŁAW JAROSZ — prezes 

: Kit Au Federacji Konsit- 
; meritów w Lubinie, które­
mu można sygnalizować 
wszystkie sprawy dotyczą­
ce:

W województwie legnickim spi- 
,- wyborców dla wyborów do rad 

gmin są wyłożone do publicznego 
,-glądu w lokalach urzędów tere­

nowych organów administracji 
państwowej stopnia podstawowe­
go w dniach jeszcze 10 i 11 maja 

890 r.
Sprawdzenia umieszczenia wy­

borców w spisie można będzie do­
konać również telefonicznie.

DAR SERC
W Szpitalu Miejskim w Lubinie przebywał, < . 

A«ree Fondatłan de France pod przewodnictw,->• 
Schiitz-Bcftwy. Goście przekazali,, szpitalowi iokub,u, J*  
kp w,. pączki z lekarstwami,, słodycze i upominki dl, 
pacjentów. Fil. jS

"kle Wydawco p *' rwte«--

• . . r- ■■—1-
Łubin, SMo_

1*1.

Mkretartat
«*»kr« riw

wę wdrożenia „pi otokom , j

W ostai/iim - tygodniu, kwietnia 
w XG „Lubin” odbyło się referen­
dum. Załoga miała się w nim wy­
powiedzieć czy jest za dalszym u- 
trzymaniem funduszu socjalnego, 
czy tez woli, aby go zastąpiono sy­
stemem tzw. hoąt osobistych. 87 
procent glosujących wybrało wa­
riant drugi. I zapewne uważa, że 
nie tylko postąpiło słusznie, ale 
zrobiło.świetny interes. Ule jestem 
tego taki pewien. I zastanawiam 
się jakich argumentów . używali '. 
promotorzy, .i organizatorzy tej 
akcji, aby przekonać większość, za­
łogi, że gorsze jest lepsze. Bo w 
istocie tak .właśnie jest. Co więcej,., 
wybór tego wariantu jest wbrew 
obowiązującemu prawodawstwu, 
które nie przewiduje stosowania 
takich rozwiązań. Zacznijmy .jed­
nak od iytoty rzeczy.

Fundusz socjalny . tworzy,.się . w 
oparciu o mechanizm uniwersalny: 
pewien procent średniej płacy kra­
jowej . (ustalany przez. UPPiPS) 
mnoży się przez liczbę załogi. Daje 

. to określoną sumę pieniędzy na ca-

Sk"*'

oyc»
soki. rz»ł« ’
IłOS/W- r'* 1‘

mechanizm „sprawiedliwości sbe-- 
jalnej”, działający w ten sposób, 
ze , im niższy dochód na głowę 
rodziny, tym mniejsza odpłatność 

korzystanie z dóbr socjalnych. 
Jeżeli obecnie ża jedno skieroica- 
me na wczasy da ośrodka I kate­
gorii — po cenie komercyjnej — 
■trzeba zapłacić średnio 500 tysięcy 
złotych, to — po cenie- socjalnej — 
śie«nt° 200 tysięcy. Relacje będą 
zbnzone w przypadku kolonii dla 
dzieci.

KONFLIKT
W ZG „LUBIN”

W ZG „Lubin” doszło do kon­
fliktu na tle zasad wprowadzenia 
.Protokołu nr 11” do porozumienia 

placowego.
Wystąpiły rozbieżności stano­

wisk funkcjonujących w tej ko- 
jałni trzech związków zawodo­
wych („Solidarności”, ZZ Pracow­
ników Dozoru i NSŻZ Fraeowni- 
tów ZG „Lubin"). Dwa pierwsze 
poparły propozycję dyrekcji, trze- 
rf związek ńie podzielił tego sta­
nowiska, domagając się zmian w 
projekcie.

NSZZ Pracowników ZG „Lu­
bin” w specjalnej uchwale doma­
ga ■ się utrzymania dotychczaso­
wej (30-proc.) premii gwaranto­
wanej'i dotychczasowego ■wymiaru 
premii regtflamindwej dla pracow­
ników zatrudnionych poza ciągiem 
technologicznym. Domaga się tak­
że podwyższenia premii gwaranto­
wanej (do 40 proc.) dla pracowni­
ków zatrudnionych w ciągu tech­
nologicznym i zachowania dotych­
czasowych norm pracy dla praco­
wników zatrudnionych w systemie 
akordowym.

Związek wydał też oświadczenie, 
w którym stwierdza, że „w zwiąż1- 
ku z brakiem zrozumienia idei 
protokołu dodatkowego nr 11 
przez pozostałe organizacje związ­
kowe, działające w ZG „Lubin”,-.

■ ły rok, którą zakład przeznacza na 
działalność socjalną. Sposób two­
rzenia funduszu sprawia, że rela­
tywnie jest on dla wszystkich, jed­
nakowy— i dla firmy zatrudnia­
jącej 200, i 2000 ośób. Oczywiście 
firmy bogate, wypracowujące wy­
sokie zyski; mogą fundusz socjalny 
powiększyć, przeznaczając na ten 
ceł dodatkowe odpisy- z zysku 
(normalnie fundusz socjalny'idj-e 
w.koszty). W ten sposób fundusz- 
sccjalne mogą osiągać — i w za-

DYREKCJA KGHM i WSPÓŁFaAC0'

• dzialelności handht i 
usług,
• reklamacji wadliwych 

towarów,
• kultury obsługi.

SAFARI Z FZZG
Związki zawodowe z>'“s*? ”e j* t 

FZZG współpracuj?! od klik SeS "entralą ^iązkową^ 
podobnym chaiakterz . 
tej współpracy jest m.in. 
zowa wymiana wczasowa. AW« 
czycy spędzają wczasy w komoi 
nacHch ośrodkach wczasowych, 
p"niey KGHM w Algieru

W tym roku również będzie 
można skorzystać z lej, >''-°złn " 
ści i spędzić dwa tygodnie 
afrykańskim lądzie, ho, może me 
na safari, ale w otoczeniu egzo­
tycznej przyrody. iiżiorii

Zgłoszenia na wczasy do -yKi.ern 
przyjmuje Prze.dśtawlcięlsiwo Mie­
dziowe FZZG w.Lrbmie id. M- 
Sklodowskiej-Curie _6o. 
może skorzystać kaady a

KGHM bez względu M» przyna­
leżność związkową. .Szczćgcmy.-J ■?>) 
informacji udzielają , 
przedstawicielstwa, 
46-10-35.

Z decyzją na' 
albowiem zgłoszenia . . . _ 
mowane tylico do kcńcą. mac 
Hezbe miejsc jest ograniczona.

lac.;ę do ,8() !(1.j 
. Jak to się -S lii 

ku socjalne} d»t«g. J 
pracującyktórzy do tej pory 1 
tzystaW Job llł “ .,-3 
dą ł>ra4,ol^^„8B'!.«>^| 
ehodaęA
tralnego L.frtn 
symboliczne 8Ą;i( d 
nie to ogóle ,!L«ę^a!iG 
taki luksus,
dobrze Jrl3
pęk po c Je!t M

bardzo tuątpl^■ 
dziecko V?^- jeJU * 
chało ntt 
wonie frse&Suitó 
reo-seo^-^ii <

Coś "W 
goi nie 
ly. emocje ■1 . 
daikoteych 
■Czar pite*  
wtdski a 26 » j ’ J

■ -pojeekui^^^ 
law Jff. ',e4-ia^d :S.J0

jewato.' W1 . jfc*-  
nie będzie •

jest do tzeS*-.

CUwwka D**«»óskl,  R.UO,
rasw Ii-iw’ B8ienil Kończau- J»« Ku-

“ “e«- Mark, Samw.tsta

Szuli m *’ St’MisUw Srokowstń, «r- 

fr»sa • (ted- techn.J. Bruk:
s«-Ksta'kZilk,ll<ly «SW „era-

Kslą»ka.Huch„

sł^..^g"?ł
.? 3t-e" w™''^--K^:keJar8x: 

•kicJ Mfrdzp. L . - “
ą«wshlei-C„Iie
.tor - Ba.zUuy

k-ladeeh KGHM osiągają - kwotv 
>^ee ,lv setlil milionów, złotych 
po-wałttjąee finansować akcje, soc­
jalną pa bardzo szeroką ‘skałę 
P.rz^ł^m jest właśnie Upaluia

dwa airo sc ^ntraiizOwahv) do
’“:?Sowe *•  ■ sanatoryj^^tttnej . dyspozycji Bę- 
-wezasowy, ie -nie wspomnę „ p0 dzte ««— - - ' - -- -*

DuLęki takiemu.

Jttk to b^d.^ie w siłsternip kont «^^CM Będzie tak, t l^dy 

„konta” Girzyma 
r-ui (który wcześnie] two-
Y-zyft- fundusz ------- ■ - -

dyspozycji, uę- 
”'■>—. r-" o po- cu $*****«  w granicach 70 tysię-

-. ____________ J y ]tit' ^wicm co per ° 'W!ęc 5M' ^sięcy,
—■ ■ da powadzi całą kątku-

r

OPINIE

Wyrazy głę-bokiego współczucia - i żalu z pc-wodu
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Bo tej pory powetaie . ich okofo’ 
30; Zadacie jea-L stosunkowo trud­
ne, albowiem wiele praedu-iąbiorslw 
przeżywa poważne kłopoty g-ospo- 
darese 4 mą ważadeisze sprawy na 
głowie nrż .zakładaifie lab. Twpęr.’ 
cy uwtawy o Izbach Gospodacoęyęii,,

Ksirfj/ s ;n«s cheMby żyć n« p«.! 
zimnie nieme*  z RfJd, wypaczy- i 
wać jak Amerykanin (.najtępiej sta.; 
Hawajach), bawić się jak. Tranazz,' 
mieć wygodę jak. Japończyk i pra- , 
csiaafi Polak. A PaLtk, wia­
domo, przemęczać się vie lubi. Mo­
że to kogoś zaboli, ale przecież 
trudno obrażać się na fakty. A fak­
ty mówię, śe jeoleśmy najbardziej 
fozśsMętowanym sąaroiem iwud*.  
W He-zbie tzw. świąt oficjadayeft, 
związanych s dniem. wolnym ♦» 

' pracy, -nie Mińmy -się wyyr-ed&i 
nawet Hiszpanom,, którzy fieslptoa- 
nie awśeteicją, «' przocież nas nie 

"pobili. Dzięki Bogu, przyMpnióe) 
w tej dziedzinie jeoteśmg na ee«te. 
A wotysfUo grzęd. .mmi.

OMithnl tydriień kwretitte. stędy- 
nął na ywąc=Hżotvym oczekiwąsiisi. 
Będą Swą dni zoolnego ery nie bę- 
dą?_Bo wprawdzie parlament przy­
wrócił rocznicę 8 Mają do kalen­
darza bfięjalny&i świąt państwo­
wych (i słusznie!), ale przecież do 
końca nie b-glo zoiadomo, czy pre- 
tyderiL „zdąży” ustawę podpisać. 
Jeśliby zdążył, to można by t-s 
nieco „odpracować" i tydzień wr- 
loyu jak w pysk strzelił. ff ponie- 
dzisłek pracować nie warto, bs we 
twlorejc .1 Maja, robola w środę też. 
ńię ma sensu, bo ledwie się ezfo- 
wiek rozpędzi już trzeba święto­
wać 3 M-ajsz, palem jest piątek, « 
piątek to juz wigilia weekendy., j 
też nie wetrl-o.

Jeteł-i nip, fcnmą X -chce znaleźć 
producenta różowych aetn-irówok do 
wytwarzanych przez siebie butów, 
wystarczy, że przekażc ‘tę informa­
cję do ‘komórki zagranicznej swo­
jej laby ‘Gospodarczej i .po chwili 
otrzymuje «aly wachlarz ofert. Bb 
ta Jnlormacja je®l- zamknięta w 
powazsćhnym .systemie kosnpute-

- rowjra. W Polsce trzeba wprawdzie 
tak, “System dopiero .stworzyć, ale 
»ie -&ą .się tego uczynić bez powo­
łamy*  toeei lab G-oupodarczyeh w 
całymi kraju.

dwk-By, ■»s*teci«i'.iej.  SaiworząćWa 
ęfflina e«3Ke sobie piwtewąć róeae 
■pr-seiteęwaę-Bia tep. budowanie 5W 
HBes^caś rseeH-ie. Aby jeśtaatk był 
to plan re*4n.y  lousi się cgńerać a 
dwie TseBsjrt s>o«łiw.Bśia anweały- 
cy jne i pr-oŚ ukcy jne. I w łyea przy- 
P».®bh idba 'Gaupodar-esa swśe .ode­
grać ai*fca®8lt«l ‘n4 rolę w budowa­
niu .i realisowauŁS fSlsau.

feWUsyin eł«r»en.tes» w działal- 
naś<S izb Gaspodarczych jest roła, 
jaką odgrywają, lab mogą odgry­
wać w iwiędzytsacodo.wywi .pedała- 
le jsraey, w k-ojaczeariu Kssęd-sama- 
rodowej współpracy go»po;dar.eaej.

pr-aejdę do SBCaegÓtów, łyk 
hisłor-ii najnowsKoi. Oióż jedyną 
labą Gospodarcza, jaka jprsete-wala 
rufi -z łat S» .jest Państwowa lata 
łłaiidł-a Zagraniicaaego. Ate jest ł-» 
isfea łylfco e tra-zwy, «Stewi«» peł­
niła ®n.a wołg aupefeiie aMiżoną do 
resortu iramdlu &agr.amcanego. -po- 
stagujac ei? -atrybutami -i ®»loda- 
mi kfasyeanego. państwowego u- 
rzedu. Na .d-dkładkę zbmreikrałyao- 
wa«»e§o. Jeśli ■ddbrze ‘.pamiętam 
PIłlZ ®r«essa okałs 2 :tys. pstefcum 
tH-se-asiębiorstw W<W <®ł’“ 
jest or.gantaacyą elitarną. Tymcaa- 
sera kasSa polska '&®ra (a je»l 
przecież kakadaiMiąt tysięcy) po­
winna mieć szansę nawiązania 
współpracy s Partnerem zagranicz­
nym, za pośrednictwem PIMZ, sko­
ro ‘ta pełni funkcję pośrednika z u- 
rzedu. W -pi-aktyce jest to jednak 
mało realne i dlatego zape-wiie 
PiELZ .Skupia ńiew.ieiiką lieóbę P'J- 
słćtóh £irm.

Pr-afoiam ‘len Jta fifcanie ^wią­
zać RęgiOTiatee I^r GasptH.ajw.M- Ł la ją
i ^.aaaHzowania w swyi*  .steukta 
r*̂  fc-rfiów łufe fcemórek

.gzjwuowej -współpracy _ 
casj. Wca wapiMpr*ca< me ,
wlana *y£  S
wy 5 łiflfeaAŁkiijjMCyp.» .^Z''c.wyk>łym
rateiewa ctebrjtah •Moresów. T.-e 
»e « ^aatbmstea*  wia wiącym »*?««

ij^SłWHełi o ęa^e^wn-e, kłory 
by •*w<rv7 i»ł 'jak I«by nwyi być fi+«»ł- 1

W śwleoie łida.y Gaspodarcze fi­
nansują się w oparciu o ulgi po­
datkowo lub inne, rozwiąasunia 
wfcaUfctfiflwaee w .stopę paśtałłcowa. 
W warimtach; z ^•saiecz-
aąfcą, ssa&na' ■$«>-
'bi'B’-wo4‘ri3r<c'łi j&ł&ctek GiC^rawad^a- 

^ysfcii -bii»a«9iv®g3. Nie 
je^L 'to ■®».jiS2ac.zę,śliwfiEe twwąsame., 
aSjGWieaa wladuai-o ja'dt jeet
&decy-d:DW»-c « Gd^Jtr-erws/dzesikT mj- 
ffiKraafelszej %ej -pwłi ■
jaSdfcsWtek .,;ób'cy'? cei.

łych foudno&Cti ipowoły-wa- 1 
i».« I-ib C^osi^adare-zycih jest -za.dR- j 
n-i-e>ra waaaysn, fct-óre «iie 'powiTHYO j 
być •razcią-gah-e w t'riesikoń'C-&BHDŚĆL i 
Jak .podczas .spoi-ka-nia '
poseł Aia-efcr&ej Ar-e-ii-aa^ski., jprezes 
Kr-a;!.0weg laby -Gospodarczej, .,d'D 
■feańc-a Meżąceg© roku ealy 4crag po- 
wlnian *pcikry ’ty Izbami O.QS;pp- 
4&Bezyi®iH igdyz są <*0®--  iffWBrantefln 
.przyspieszania iprocesu re3>oa’i¥>owa- 
ttiia .gasjpadfirfci, ;skoti'&I’Owanaa fi-o z 
radzącym się .systemem samorządo­
wym i ibędą w wtóaym
itositeumeiitem w ikreG.wa-aiu rpolity- 
k-i iieo^od-srczej rządu. Nie .jafco smj- 
w.y óStOjp-BTiPesort, .ate .jako ga'upa •■na­
cieku źło®o-na z ktoy -zawD- 
d®wo zajmują .się igospodarką i ffloa- 
ją -®ię m flniiej najlepiej.

My&ę. pi»ł4owi Ao-Aracjow i 
GfaMHn^kiBmH i Kea.pol»vs^ inicja­
tyw gospoda^oKyDh ^M-zry Binr«e P-o- 

w ŁHb®oie «**'  
leżą .'»t stewa uznania za wręasłii- 
9om*wnie  spoUtawia. j»teżywel^kie- 
go W»je«’®a'dwo Jegiwćfcie ieA 
n^r*wd«ae  małe >«d względem 

torytm-mra, »le h»r- 
sih»c -<»>«»odari»». J5J®1*****'  

wrtwuie Ito»ion«ta«i MW Grwb®- 
dwmj wyd*Se  mę wtftannun wre 
pjteąpM, «t> i waiaytM.

T.S Jt»»»Hot X»ł«r,y.i>»etak;‘ Łaby 
fiMuiMwti awawwje

. i Htóiri*  iirforwiawi we *'* “*•*  1 
M-M -*•  ««• « ;htarae 

* Ł-bmie.
ul. Mięsaka I 1*.

j<3y.kiem. laby Gospodarcze inoga -9 
podpływać wielostronne porożu- fi 
mienia ‘międzynarodowe f dlatego ; 
tworzą bardzo duże, świetnie z so­
bą powiązane organizacje bizneso­
we. z doskonałe funkcjonującym 
systemem kojar/senii-a iparftnerów do 
wwpółpracy.

racji pjrodukcyjnej, Ctt;sto
dzą ‘tez własną dztałalność gnano 

'SOn1d' “kras -<iziatalX 
ci I«b Gwodarczroh aaileży od X 
mystowpaoi j -ch X«l^.

W :p»M®ie^ -goapsdsu-oe wy.r.fcj. 
wiMierw mjra 
cza szybiwe
spedae^yeh będzte wMa’

Bte bccrtao -wtaitae. Plan te« owa 
wycofante aię W1Awb 

z iflRgerBłicji w pr«-
oesy «o*itedwi-cffl!,  -e-ra-gi rz-aeenie 
prae^btersłw -n« głęboką w®de 
deiałataoSo-j wófttwyrfkowej Jest 
to jpłaąerMęcie awSąsane ijeano- 
caasu te z ref-iM.-jną -»»mos?zą dową, W 
takiej jytaacj; -Blarijędria słąje .»ię 
orąjąńizac,ja, kló-ra wefemie tra ^-ie- 
tńe i-uię fcr,eatotr< wHłylŁi .goapadac- 
eaei, pi-.Sejłwie lEunfcoję ws^bflw^r- 
cy planów i zamierzeń ekononiicz- 
iw-spotecznych w-.regionie lub bę­
dzie w-yMępo.wała w roili grupy ó- 
pczycyjJtej wobec samorządów lo­
kalnych. Bo każde wmiarzenie z 
daiedainy potLHyki społecznej je®t w 
latacie ®anrieł‘zdi4-ftrti eketiami-ez- 
nym, a ekonoinitka ta ‘pieńiąd.a*.  
Ptaniąite *».ś  Ipewwta^e w *ter«e  pro-

Pisząe te® -tekst zupełnie nie' 
msm pojęcia czym się te kaSzsaia- 

<cje slzaAczą, A.» sprawą, waiąi jeił 
oiwarta. Wpaiitt mi w sch.e isjsc- 
macjB, że podobno „Rudra" podję­
ła męską .Soęyzję, żeby sobie teai 
tydzień „odpibSmć". Pe®»ie ęajjait . 
■się leż inne .finmy, klóre postąpią ‘ 
podobnie, o czym dowiemy się 
„atłująć” klamkę w .sklepie, aa 
poczcie, w ba-s?*«  i yd-ziei jetsese.' 
Co jole, po, ale do świętmoauSu to 
marny lalenll I myślę, że andea^a 
p»rn, aby ipo właściwie 'Wyk-srrzy- 
stac. Proponuję Bp. aby procowm- 
,cy isinSby zdrowia uehrooSli, śe ię- 
■dą pracować tylko od jesieni do 
■zeissny, kiedy jest najwięcej prze- 
żiębie:ń. Później będą wakacje. 'Ho 
i rwiu-domo. że każdy pólek. .~aa^ się 
na ancdycyńie. Bankowcy, którzy 
i tak s-Bicliząją przelew ®ie pręfeęj 
niż w dwa tryąed nic, mogliby przy- 
:d>i'Odz:ć do roboty ca drugi .tydzień. 
Idłi kUe-ntcon już dzisiaj jest, i tak 
wszystko jedno. Piekarze mogliby 
myk.omblnowc.ć taki -cMeb, którs 
dałby :się Sjesć •» pól ro’’:*  od M- 
fcięnu. łlandlowcy mogliby «»w- 
®e nn .ikjłe®t«®k ‘sklo<łoH.t.e 
mych ta.moiaie.n s 
ńiem łotoaró.ie we urtasna/m domu 
Kolejarze mogliby 
hasło: P.l.au»tM»e ‘>i« lalo poiłr.óre 
.odbądź tetos-ng-l Idąc tym .lekse-si 
razumoiMHiia moglibyśmy ‘uspra-c- 
®if ■uis-yatlśe dlotctei®# gsspodar- 
<eiej i ppate-cz-nej epipsteurił, asłfl- 
jpąjąe najwyższy n« .śa-inele Wk.«’- 
i>Wc witteeJce»d»wic>i»R.

‘ZaataKawtam się tylko <» tro­
pić z krwwamt, które, d.Kree, 
iwfcaejwde imtetba.
Aie te :jn.i wie ws)e »«»r!-«i'e»te. 
M'ie ędję teSeUts..

rynkowa

^booe MHU>ą
s>«p«nre-

I«te Gowadw- 
j-fk-iem starym

ć auuumęta się

ię, *e  l^łwe

Kk^aaMiteś ‘Iwbr 
j-ffas*  te^yŁs w 

fiseó kwietni*.  
gtróyM*  ą»r®?P***-  
rAęwoleóia 
Laego medelH p»«- 

jti .paarstewlty w

jm» zawaute s»ę toż 
nieW4»dŁr i nieana- 

^■eew tee teitaitt*  
towarzysz Hilary 

• taerdel J«- 
<«x«add, * iióSł.i'ęe *»-  
rLśsłaa nastały fitesy 
’ ^IrAwMMHifcą arizytat- 
ijji Ky-
tejiMić deafcrtnł pi»eiś- 
janjh wtaśoioiiii — P**-  
Ł. ’ wstał wyfcłęłr jako

I daiweoftA że wszysłsw 
Jrck i awfrłittfe, cksrakte- 

dla gałpęóeiiki ręaik-o- 
Tiairwa sysl-ssBe stały się 
• M wr<® vss&»®iwe’’.. if« 
>• wtaiaiaea .taptaf - aSAwta- 

!|V*«?śae  pł*ay  „SH*p*-»je-  
OajT, k&te .d*."  ■■nitał wy- 

irćcydfee. K-oaw 1 de ««- 
*W -męs petraibne -ec-ganisa- 

ująrtósrse M6weree»sw?sn*  
#1tajc*4refes«w  «»- ?»-w-to*e  

G^terese $»ardse r-»ąp»- 
^śare w ‘Mesach <i Waecsy- 
Gk9 sastóy dśkwśifewaMe. 
it c pjBśęcłą o nśtłi. W Sa- 
Mg '^wsBSdhnej Wił pe- 

i Łsśt irsSta £H3S»»a*r-  
i- i» kni deteHwy. Nie

; Mteei seęplycysm caęśei 
mw.eaiecakśej wdboc sśka- 

pjłi aię I*  Gaąpadai-czyeh. 
«y aie bę3ą •ase jwełeiiao- 
•**  aowege -cara — satne- 
ł <te są j»» ozęśoi ««]»**-

a g>»y »Me jeitewk a-aalizy 
V WRlww «« r*aor  etenran- 
1 Whjiatotaiejsta jsń bo włam 
poił aa kłSra ■podsta-rrawy-ak 

żf 0» ta Śteł i«ba G^ąpodaa'- 
uta®a i CMMU staży, c«y w ia-3- 
-/.-ygcgrietaśai ©Mpąjtarereg 

pairtetam?

te- Z^!1*6?9™- I*r  Go- 
i*  canistch 

*»»e syfctew
H^-J^wiająoe fcejąr.ae- 

ujmują aię
• *s ‘ZSz?wa;łW
«6 ta^nae'-' ^o- 

il si^ 2?*̂ .  w raMniel, 
iq_ Lj^®5®89^ etsnitaję

5-“ W^tóercia .jest d-otewr/ał- 
"i wssradęm ■{stewaHaysze- 
..fctataśsijlłtar&tw o cłraMikfe- 

ii*  łwsnKOwym, 
‘‘ t-uż *a^>9Wy'la 3a®s-®i‘9in teót 
^ptawwaiae iateresów praeS- 
ii/*  Jtebcc władz ptaistwo- 

wefeec oejr- 
'E^i** 1* ’ regawieacji k«- 

f AFra. feaoęj mówiąc, M»a 
‘iłfew*  ^-Saiałtacją sa-
ifi *" sjstains ozlsn- 
4'

^óhpóiiarcae 
tetra- j wywiera-
*RttMów w politykę ge- 

-my® -olww-ią- 
łae ...7T"y» ie sprawy ga- 
*ieS?ly *®atatawit  'łym, 
« W sa*rad'»»« ..janu ją
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HANNA GŁOWACKA

wystąpienia 
lubińskiego

Dziecko ma pełne 
prawo do poważnego 
traktowania jego spraw, 
do sprawiedliwego ich 
rozważenia.

Wstępne rozpoznanie przepro­
wadzone przez lubiński ZOZ przy­
niosło przerażające wyniki: około 
"setki dzieci w Lubinie i najbliż­
szej okolicy sparaliżowanych od 
urodzenia lub z nabytą niespraw­
nością ruchową i psychiczną, w 

uwagę uwarunkowania upośle­
dzeń — dziś liczba ta jest niewąt­
pliwie większa, mówi się nawet o 
liście pięciuset. To zadecydowało 
o przyspieszeniu kroków zmierza­
jących do zmaterializowania siu-' 
sznej idei.

„Oby adaptacja tego obiektu 
nie została sparaliżowana jak 
dzieci, które na niego czekają”.— 
Tak obrazowo można by przed­
stawić 
wygłoszonego 
radnego, 
ramach 
podczas 
Legnicy

realnego kształtu zaczęły nabierać 
wieloletnie starania rodziców, i 
sprzymierzeńców dzieci upośledzo­
nych. Późniejszy radny stał się a- 
nimatorem i koordynatorem 
wszelkich działań na ich rzecz.

Rzecz _ .
.przy podziale środków z 
wódzkiej nadwyżki 
potrzeb Ośrodka Rehabilitacyjno- 
-Adaptacyjnego dla Dzieci i Mło­
dzieży Niepełnosprawnej powsta­
jącego w Lubinie. Przypomnienie 
społecznej inicjatywy na tym wła­
śnie forum było o tyle zasadne, 
że wiara w uzyskanie 100 min zł 
(a może i więcej) z puli woje­
wódzkiej, zaszczepiona radnym 
lubińskim przez prezydenta ich 
miasta, Ryszarda Maraszka, przy­
niosła wyrtnerne efekty. Wymier­
ne dosłownie, bo w... nieprzyzna- 
nych złotówkach. Poważne o- 
świadczenie o możliwościach pre­
zydenta w stolicy regionu posta­
wiło bowiem kropkę nad „i” kła­
dąc kres jednemu z Wątków lu­
bińskiej sesyjnej dyskusji (30.03.), 
kogo dofinansować z miejskiej 
nadwyżki: Ośrodek Rehabilitacji _____t.______ „ . „
czy Ośrodek Kultury. Zwyciężyło samym mieście — 60. Biorąc pod

Wzgórze Zamkowe” dla; wielu • ■
stając się symbolem buszmeń- 
skich praw silniejszego, niestety 
Ciągle jeszcze obowiązujących w 
lubińskiej (i zapewne nie tylko) 
społeczności, pretendującej prze­
cież do miana wysoko cywilizo-

Nie wchodziło w g>rę przyjęcie 
z marszu” przez jakąkolwiek 

placówkę podopiecznych z dzie­
cięcym porażeniem mózgowym i 
objęcie ich wieloletnią przecież 
rehabilitacją. Budowa nowej, od 
podstaw, to inwestycja długotrwa­
ła, a na dziś również i finansowo 
nierealna. W sukurs dzieciom cho­
rym przyszły zdrowe. Zaobserwo­
wano, że z roku na rok wyraźnie 
spada frekwencja w siedmiu 
miejskich żłobkach. Zrodziła- się 
więc propozycja, aby jeden z nich 
przeznaczyć właśnie na Ośrodek 
Rehabilitacyjny. Wybór padł na 
„czwórkę”. Urząd Miasta wyasyg­
nował niezbędne środki na opra­
cowanie dokumentacji adaptacji 
obiektu. Już w trakcie jej przy- 

kandydaia gotowywania okazało się, że 
.rzansę na realizację ma jedynie ___
I etap prac — przystosowanie pd- • Niepełnosoi

miejscowej inicjaty- 
wyrażają obawy o 

>v ośrodku. Przecież 
problemem stanęła

wanej. Zadość stało się życzeniu, 
by dla garstki dzieci chorych 
nie odbierać wszystkiego ludziom 
zdrowym”.

Całe szczęście, że są jednak i 
tacy, którzy rozumieją potrzeby 
problemy owej „garstki i icn 
najbliższych. Oni to, zdrowi, stali 
sic inicjatorami zapisu ze stycznia 
1988 roku w dokumentach Zespo­
łu Koordynacyjnego Pomocy Spo­
łecznej przy Wydziale Zdrowia 
UM w Lubinie: „...najważniej­
szym problemem miasta w chwili 
obecnej jest... utworzenie ośrodka 
adaptacyjnego dla dzieci z pora­
żeniem mózgowym”. Dwa miesią­
ce później projekt jego utworze­
nia znalazł się w programie wy­
borczym ówczesnego 1..... ---
na radnego, Jerzego Jaworskiego, 

. lekarza pediatry. Tym samym 

PRAWO DO POMOCY

zastój. Od " na placu budowy 
... 3..Od 19 marca nie słychać

ni.,vd^ecięcee° gwaru.
zapovviedzia^P^ane na prz>’- 

ma ekipy h?,n i 3 na 12 kwiet- 
Walicka kier dw Lanei Romualda 
°pieki sPot„Zdrowia i 
n*e ' ukrywa w Lubinie,
wołania do' '"'Wtórem po- 

Postawieni^ ., osr?d!)a zależało 
konanym tych !?f?ed faktem do- 
Powinni Bv) ij, ■ , zy pomóc im 
naPlywajace ri Je<*yny  sposób, by 
złotówki ZJ° kas* miejskiej 
właśnie na t«mdly, Przeznaczone 
8 nie w itt Cel 1 t0 już teraz, 
Problem bowiem w ?V k.wartale- 

11— lem w tym. że mimo

miesżezeń. samego żłobka. II etap 
■—. dobudowa skrzydła dla rozwi­
nięcia pełnej planowanej działal­
ności ośrodka — stanął, ze wzglę­
du na koszty, pod znakiem zapy­
tania.. .Na zasadzie kompromisu, 
dopóki .dobudówka nie powstanie, 
w przeprojektowanym .żłobku o- 
próez kinezyterapii. — najniezbęd­
niejszej metody rehabilitacji, przy 
porażeniach mózgowych, zapla­
nowano jeszcze dwie jej formy: 
małą hydroterapię (masaż pod­
wodny) oraz okłady parafinowe.

Na "Wstępie przyjętych zostanie 
.30—35 dzieci w czterech grupach: 
dwóch młodszych (wiek podopie­
cznych określać' będzie nie metry­
ka lecz ifch rozwój umysłowy), 
gr upie dzieci starszych (i fizycznie 
i psychicznie) oraz czwartej — u- 
miejąćyćh samodzielnie poruszać 
się na wózkach inwalidzkich. Co­
dziennie od 8.00 do 16.00 pod­
opieczni będą mieli tak zorganizo­
wany dzień, by cały ten czas, o- 
procz przeznaczonego na posiłki i 
o poczyńek, był jeśli nie sensu 
str.cto, rehabilitacją, to przynaj­
mniej zawierał jej elementy..

Niechętni 
wie głośno 
frekwencję 
nlacA,,.lak!m stanęła
w CioX ° padobnym charakterze 
zadowoliWle' •By‘'’ może sceptyków 
zadowoli wyjaśnienie, że w sła­
nego Po°bvbSkiei?'0- D°,nU Dzien’ 
wanip ri łożono przyjmo- 
porażenikleci’ .g!own>e małych, z 
zgłoszęń Xtal°aZg£Yym- Stąd il0ŚĆ 
organizotorA 3 z przez samych 
środku?Srśmiczona. W o- większa l±n,skim P^ewiduje się 
kresiewiSB>°bOdę “równo w za- 
Co więcej 3ak ' schorzeń,
kierowniczka s°botkiewicz, . 
biej potwtrd± ąa-Z Ut Jastrz^ 
wanie powtfo^ duz® zaintereso- 
Programie telewiL Plac°wk£>- Po 
zgłaszają sje yjnym 0 niej 
rych. Pyta}? ! °dzice dzieci cho- 
chcą już teraz J?Sady Przyjęć, 
sce w ośrodku W°wać miej-

r.,T. y‘?lc£asem 

u, żłobku 
wszystko 
lęcie

Prayzi>ari,, , 
można u" R 
wówczas „d 
w łJM. ą’®3’ zai, 
Pierwszy ten*tedj  
Pierwszy J.- Oir 
°k- 80 min L‘>l 
^Ponowania ' 
każdym dnie*  ki“ 
jest to, Sic 
cka UpośledT^ 
rehabilitacji20^ 
ni? si« w 
miesiące, i6(a0lw’i

ZrozumieBic t« 
spieszyć też d‘e ' 
dn?? Pb- roft 
szki Jokiel -7$ 
mitetówi Ofe.-5® 

. środka Refc 
cyjnego dla D2i 1 

■■ Nwpeine^ »«ti 
' tracąc czasu « * 

szłosć szukając .’ 
zat-ówno w. kraju j 
granicami. Zv.-Ic^ 
o wsparcie lubińji 
do licznych instytu 
Niedawno od Kri 
szu na Rzecz Dziej 
pewnienie pomoc, 
nym wyposażeniu 
sprzęt do hydrotet 
odpowiedź z funda 
sę”.... Liczy na pn, 
stra Kuronia.

Na konto Spolec 
tu (Bank Źaehe 
38.9826-19W-132) w 
czterech miesięcy i 
10. min zł, głównie 
zbiórek —od duchu 
watnych ofiaredaw 
cji społecznych, lii 
tych, ' którzy tę k 
zwielokrotnić ba 
uszczerbku: rzemiei 
dów pracy. Mile i 
komitet akces przek: 

, konto miliona zlotyci 
po”. Żal, że najwięks 
nie winowajca ni 
środowiska — KGffl 
lu miesięcy milw 
myśl zasady, że nie i 
czym się nie mówi!

Wierzyć też nalei! 
będzie wyspecjaliitr 
niesprawnym dziecic: 
ośrddka. Dyr. 
Leopold jlarchc™ 
zapewnienie lekaW. 
ortopedów, reurnat® 
logów, chirurgów 
Pozostanie.w osr<® 
personel średni. °P 
ministracyjno-tecliw 
w tym, jak 
tów? Część zaP® 
przegotuje miĄj 
habilitacji. Ilu > 
będzie w pła^a 
rezultacie zalezy . 
ze strony wladŁ t 
od tego CW 
za pracownico'’ . 
trzebnych w rep . 
im mieszkalna. 
je, jedyny 
najlepszych >aC 
stron kraju.

Społeczny. 
liat ? Obyw^ 
mitet Od"" 
cia w awoini 
czym budo'1 ^ji 
niesprawnych 
mylić się jCgo 
WRN P°trz ,bp„is. 
szego utworze®

- tra^' Oby me R 
słowa Ja* w 1 

„Każda os°. r 
jest 'v 
Przysług11!8L/ 
wa, które prz-pr 
kim ludzm^ii 
kim pra"'.°s2> 
znawaną 1 j# 
do uzys^J, 
trzebnej do 
stkich J 
wyeh, Jak

przesłankę
„_ przez

Jerzego Jaworskiego, w 
wniosków’ i interpelacji 
niedawnej, sesji WKN w 
(24J4.).

idzie o uwzględnienie, 
woje- 

budżetowej,
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W ogólnym bilansie, postęp te­
chniczny i. technologiczny nie 
sprzyja producentom miedzi. Dłu­
gofalowe prognozy zakładają dy­
namikę konsumpcji rzędu 1—1,5 
proc., i to przy znaczących wysił­
kach na rzecz znalezienia nowych 
rynków zbytu.

arka świata 
tratowanie a™ „,1CU£. 
01111 tempie ok. 1,5 proc, j

raciM- 
przewsiu ' «we- 

2 <19 2000 raku przygcto- 
Centrali' I)np®rt»wo-Eks-

J-?.k w tej ry waliz.? e.ii świato­
wi wypadzie KGHM? Zależeć to 

z pew nością i od podejmo- 
n dziś decyzji.

Innym .dzi-ałom. któremu do­
tychczas prorokowano szybki 

..rozwój, była energetyka słonecz- 
na. wykorzystująca miedź do pro­
dukcji. kolektorów. Popyt na sło­
neczne elektrownie, zależeć, będzie 
jednak w dużym stopniu od cen’ 
innych nośników enęr,§j-ii — glów- 
me . ropy naftowej i gazu. ‘Liczy 
się. tak-że na większe zapotrzefoo- 
wanie ze strony producentów 
pomp cieplnych, ogrzewających 
domik-i jednorodzinne oraz na wy- 
twórców pojazdów elektrycznych. 
Braaże .tę jednak jeszcze długo 
stanowić, będą margines rynku 
miedzi. <

Szczęściem dla wytwórców, nie 
znaleziono jcćzcze lepjscgo od 
miedzi surowca do pro I ■’kc jł dr u­
tów i kabli s tój ol anych pr ze z 
budownictwo — głównego zres/Aą 
użytkownika miedzi. Jlośe różr-.- 
go rodzaju przewodów przyda­
jących na jedno mięsiw ai:Jc ma 
tendencję wzrostową T:n “c-lC.-r, 
w ocenie prognostyków, z-ZĄrs/ 
w przyszłości zużycie ■

dokonujący .się w drodze substy­
tucji miedzi przez inne surowce 

■i zmniejszenia jej jednostkowego 
anzycia prowadzi nieuchronnie do. 
ogólnego spadku zapólrzebowaiiia 
na .miedź.

W telekomunikacji' — najważ­
niejszym .sektorze zużycia miedzi 
— obserwuje się zwolnienie tem­
pa inwestycji ze względu na po­
stępujące nasycenie ‘światowego 
rynku i wprowadzenie technik e- 
lektronicznych. a zatem substytu­
cji miedzi przez włókna szklane. 
Zalety tych ostatnich, to mniej­
sze rozmiary i ciężar, niższe kosz­
ty . jednostkowe przewodów, wię­
ksza pojemność przesyłu infor­
macji w stosunku do współosio­
wego kabla oraz brak uzależnie­
nia , od. zakłóceń elektromagnety­
cznych i elektrycznych. Chociaż 
w krajach rozwijających się przy­
bywać będzie aparatów telefoni­
cznych, to stasowane rozwiązania 
będą znacznie . mniej niż dotych­
czas miedziochlonne.

Bardziej ekonomiczne, jednost­
kowe zużycie miedzi .i jej stopów 
oraz w mniejszym stopniu ró.w- 

_ nież substytucja przez tworzywa 
sztuczne i stal nierdzewną, -ogra­
niczać będą w przyszłości zapo­
trzebowanie na metal ze strony 
producentó-w u ządzeń przemysło­
wych, wykorzystujących miedź v. 
silnikach, łożyskach tulejach.

Słabe perspektywy są również 
na rynku urządzeń do produkcji 
i przesyłu energii elektryczne;. 
Kraje -uprzemysłowione zakończy-

2 J^Ci' wwmysiowej spada po- 
/■ y proc. w I połowie lat 80.,

? oiutniuuiin i w mtiieiwm 
•stopniu do stali. o ile e7n
.miedzi i aluminium wznosił prae 
ciętme w latach 70. i,M, w

“SSL »» °Wle Ut ?0, ‘"^iejszył się 
tLrtip8, W ,^yJ3tkoWym 1983 r 
■bW^L-WKrOkU Ceny 01)11

T na tym- samym pozionńe 
Jednak w 1989 r. miedź■ brła inż 
drozsza o 4» proc, od aluminium.

Dlaczego w przeciwieństwie do 
poprzednich lat dekada lat 89.

nie była dla miedzi najlepsza? 
, Dokument ,,Impexmetalu” tak
to tłmnaczy; P9stęp teehnfesny

■ prt ^efcracaa " w lęKszoscr po- 
’ozwiiaiJ,ler^'‘<:' .natomiast kraje 
środkó^r S‘ę’ clerPi;l“ na brak 
rodkow finansowych, często pre- 

ai3’ .•>tilewot>y aluminiowe.P 
Aluiemium — stwierdza się w 

wXk’°Z1T ~ s.twa;'z» jednak iw.;
; werozenie dla miedzi w 

przemyśle samochodowym, gdzie 
mmd T01.31® konkurują w sferze 
eWad,kC,3‘ .elementów systemu 
chłodzenia i ogrzewania (zawsze 
dominowała międż). Jednak zale­
ty miedzi, jak wyższa przewod­
ność termiczna i'-lepsza odporność 
id korozję, ustępują lekkości a- 
hunitiium. W Europie już 70 
Pfoc. chłodnic samochodowych 
produkowanych jest z aluminium, 
w USA — kilkanaście procent, w 
Japonii — zaledwie kitka procent. 
Ale firmy "motoryzacyjne tych 
krajów deklarują, źę do 1995 r.

Dopiero lata 89. wykazały, że 
producentów miedzi czeka czas 
ostrej walki konkurencyjnej. Dłu­
gofalowy trend cen miedzi, jest 
bowiem zniżkowy. O wygranej 
zadecyduje umiejętność dokona­
nia dalszej redukcji kosztów. W 
USA średnio wynoszą obecnie 
1*139  dolarów na tonie (przy 1989 
dolarach na początku lat 80.). Wio­
dąca amerykańska firma Phelps 
Dodge obniżyła koszty do 1170 do­
larów. Najtaniej miedź produko­
wana jest w Chile — 930 dola­
rów. Trzeba jednak zaznaczyć, iż 

' tam miedź pochodzi z kopalni od- 
kr; a ltowych, gdzie koszty są niż­
sze niż w kopalniach glębino- 
wy :h. Ale to mało interesuje na- 
by.ycjw -..czerwonego metalu”. A 
więc producentom miedzi pozo- 
i-ą.:; ostra walka o wpływy na 
rynku, walka z kosztami lub u- 
cięczfca od produkcji surowca w 

izr wyrobów b.crcizioj przetwo-

mout-owane bętlą w większości 
wozów chłodnice almniniowó.

W elektronice, gdzie miedź .mu­
sowana jest do produkcji płytek 
drukowanych, dążenia da minia­
turyzacji; a wraz z nią do ob­
niżania zużycia metalu, domino­
wać będą nad wzrostem ilościo­
wym. Według prognoz w pierw­
szej połowię lat 90. do produkcji ’ 
płytek wykorzystane będzie zaled­
wie 5 proc, ilości miedzi użytej 
w latach 1980—85. Tak więc i w 
tej dziedzinie, uważanej powsze­
chnie za przyszłościową gałąź 
przemysłu, postęp techniczny nie 
będzie .sprzymierzeńcem cen mie ­
dzi.

■ Nie najlepiej równia-ż 
gnozują eksperci — jarz 
się dla miedzi przyszipśi
urządzeń wodocląęowo-kanatiza- 
cyjnych i grzewczych, gdzie miedź 
zastępuje się tworzy ..-a"): sztucz­
nymi.

Kurczenie się moiliwcś-.i ; 
sówanią miedzi w tradyey 
dziedzinach sprawią, iż pzed

■Ar

łlriateW rr«*  nlie4Ki “ k’tl’ 
,, astarzy opracowania 
’ iat .sić bardze dynamicznie 

,ł SO d« począt-fcu 79. -Preda- 
■iyli w świadomością do- 
i perspektyw. Przeważał po- 
it [»»'■•'. na -metal .wykazy- 
Mzie' starły dynamiczny 
;l, atoebnie zresztą jak ceny, 

-litW rynek zmierzać bę- 
» kierunku deficytu metalu, 

takich wizji dostosowywano 
? lesńe programy inwestycyjne, 
j tj doktrynie — dodajmy już 
i’ liebie — opierały się również 

mania KGHM.
iii W. zburzyły jednak ,.ten 
z Z oeen ekspertów UNCTAD 
lerencja Narodów Zjedno- 
fdi do Spraw Handlu i Roz- 
i, jedna z organizacji wyspe- 
nsranych ONZ) wynika, że

<’ metalu przeznaczają' óbsenić 
i.pącztle nakłady finansowe na 
BfKiaiiśe i promocje nowych rya- 
f-Jw zbytu. Za przyszłościowy u- 
vraża się m.-.n. rynek urządzeń dó 
odsalania wody (w postaci sto­
pów z niklem). Prosnące zamówie­
nia na tego typu inwestycje zgła­
szają kraje Bilskiego i środko­
wego Wschodu, a także Brazylia 
i Hongkong. i

Ji^ź,ospoda^’ nakazy - 
kierownicza 

wykonanie na- 
ceniralneyo iila- 

.^zaleZiie od tego 
it^^owane wyroby byl 
J fr)S !«b zagranK^

tSi lfi^"zjo.wwk .za-
< I ^towey ®»spo-

tu iy - - "X Z1’!... .fcieniw* '“U To“ u-a?owy w tei

*lŁrar6wntżB amczn^7-'-
^sob^o- -ór^^^££F

„r. “fc.-iitoCły była zastr.eeeona -stopniu do stali, o ile uÓr2
J decy<ie«t®«’ s miedzi i aluminium °lae

‘SLłli earz^ania #o- “:-Ł - -■
&*  Prokainę zmiany na-

-Polski
tl ^^trki -rynkowey. ®d- 

idzie na
"‘̂ ny ^hwtek. Decyzje,

^Sai«ć‘ iwMowe-ten-
to ińM ' rad°snti

i! ^pr^ie. za^'
i * Oinost się to także 
? ^'Dlatego DOŚt.Mowihi-

Soii górników i- hutni-

liesięcioleciu od połowy mi- 
!j dekady do 1985 r. go­
nta światowa zwiększała 
katowanie -na miedź w 
“ko tempie ok. 1,5 proc, -ro- 
i (rekord zużycia padi w 1979 
■ 5.8 min ton) przy 4,4 proc, 
uprzednim dwudziestoleciu.
miencją obserwowaną w o- 
11 . ,'aiech. która najprawdo- 
™ej występować. będzie 
te j w przyszłości, jest o- 
« oynamika zużycia miedzi, 
^„gdy tempo wzrostu

* Przemysłowej spada po- W W T . . . ■ . . k -
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'■■■ FŚwegYd^r?1 misji Ban' 
l«u. w k’° do’dismy do roz- 
’ fadaH sie°n'mi eksPerci wy- 

“sprat-nu•na. tamat możliwo- 
‘ ^Iszegi npteChnicznych w 

wplynm T‘CZenia n“ga’ 
’i?tb na i “Wymysłu rnie- 

srodowisko natural-

raf°rtu zatytulo- 
*adniezvm lenie” czytamy:

by^ło “lem niniejszej 
n.atc,'-'.'i urot Przedstawienie 

im11.’.® Wożliwn«ę?nych zaleceń 
nCjl tct'hnolrm C‘ “sprawnienia Li śr««2nyCh* kontroK 
i- Crownu/: organizacji

&'■ bezpieczcń-

JŁ adzoiie w' ' akle bSd;! 
przyszłości.

Niżej przedstawione omówienie 
odpowiada powyższym założeniom.

Emisja do atmosfery. SO^. To­
pienie koncentratów metali nie­
żelaznych prawie zawsze związa­
ne jest z wytworzeniem znacznych 
ilości SO2. który jest emitowany 
do atmosfery lub przetwarzany na 
kwas siarkowy. Czasami produku­
je się ciekły SO2. Ten kierunek 
ma jednak ograniczone ~pćlc ze 
względu na brak chłonnego rynku 
zbytu. Końcowym etapeip pełne­
go odzvsku SO2 jest wylhpywame 
niskich' stężeń SO,2 z gazów odlo­
towych. lub emisji wtórnej na 
drodze wiązania z wapnem lub in­
nymi reagentami. Procesy te są 
jednak bardzo kosztowne i stoso­
wane zwykle do ilc^ci resztko- 
wych. Ekonomika procesu produk­
cji kwasu siarkowego wymaga, aby 
stężenie SO2 w gazach proceso­
wych było stosunkowo wysokie 
(powyżej 4 proc.) oraz aby zakład 
produkujący kwas znajdował się 
blisko rynku zbytu dub portu 
morskiego).

Położenie KGHM jest korzystne 
wobec rynków zbytu. „„,,»«■

Aktualnie w zakładam KGHM 
całość gazów bogatych w bu2

przerabiana jest na kwas siejko- 
wy. Rocznie produkuje się go ■•..ko­
ło 370 900 ton, co odpowiada 249 
tys. ton SO2. Mimo to około 
50 000 ton SO2 rocznie przedostaje 
się do atmosfery. W wielkości tej 
uwzględniona jest, siarka pocho­
dząca z węgla spalanego, w kotłach 
elektrociepłowni KGHM.

Źródłem tej' emisji są: ©; kaz-' 
z pieców szybowych „Legnicy” i 
„Głogowa” I, zawierające niskie 
stężenie SÓ2. a także pewne ilości 
CŚ1 i II2S i stąd gazy -te nie mogą 
być bezpośrednio przerabiane na 
kwas siarkowy. 0 emisja nie zor­
ganizowana gazów o niskim stę­
żeniu SCh z hali konwertorów, 
© gazy odlotowe z fabryk kwasu 
siarkowego, Cd gazy odlotowe z 
elektrociepłowni, a także ze 'spa­
lania gazów gardzielowych.

Jak już wspomniano, KGHM 
rozważa możliwość wybudowania 
w Legnicy dodatkowej instalacji 
do oczyszczania gazów, na bazie 
procesu SOLINON, co ma na celu 
odzyskanie SOi z gazów szybo - 
wych spalanych w elektrociepłow­
ni oraz ze spalania węgla. Praw­
dopodobnie, jeśli ten proces oka- 
że się skuteczny, będzie go moż­

na zastosować również w innych 
miejscach. Proces SOLINON jest 
bardzo kosztowny i dlatego stoso­
wany niechętnie z wyjątkiem okc-, 
liczności specjalnych. Obawy mogą 
też budzić rosnące koszty energii.

Brak dostatecznej jasności czy 
proponowane zmiany przyczynią 
się do istotnego obniżenia stężenia 
SOi na poziomie ziemi. Nadal bę­
dzie utrzymana znaczna emisja 
gazu o niskim stężeniu SOi. które 
może być szkodliwe. Ponadto gazy 
emitowane z instalacji SOLINON 
będą zimne, czyli nie będą posia­
dały tej zdolności unoszenia się 
jak gazy gorące emitowane obec­
nie z elektrociepłowni. Z tego 
względu, nawet jeśli stężenie SO; 
będzie niskie w gazach, to na po­
ziomie ziemi może się różnić 
tylko nieznacznie.

Należy wykonać wszechstronną 
analizę rozpraszania tych gazów, 
aby stwierdzić, w jakim stopniu 
nowy komin o wysokości 158 ni 
pozwoli na skuteczne rozproszenie.

Środkiem do zmniejszenia emi­
sji SOa pochodzącego ze spalania 
węgla, sposobem bardziej efek­
tywnym ze względu iui koszty, 
mogłoby być wzbogacanie węgla ’. 1

ay-tts*-  a?”:-* 1.' ey,—



\» ..rgisni łona .w.cl ifaraar 
go£c>*ł  u nas, jako aui(k’ .miniałliro­
we j książki poetyckiej, wydanej w 
Krakowie. Pisaliśmy z dużym u- 
yinaniem o poezji tego wybitnego 
twórcy. 1 oto do naszych rąk tra­
fiły śnieżę jeszcze strofy poetyckie 
tegoż autora pt. „Skarga”. Ten to­
mik wydany przez operatywną o- 
ticynę szczecińską „Glob”, stal się 
pewnym zaskoczeniem. Pojawiły 
się uowe tony, obserwujemy od­
mienny nieco klimat emocjonalny, 
ą także śledzimy jakby wchodze­
nie poety na inny ciekawszy po­
ziom estetyczny, na którym doko­
nuje się ewolucja jego Wyobraźni/

Ceniliśmy zawsze u Barana na­
turalność,. świeżość i oryginalność 
wypowiedzi poetyckiej, jakże dale­
kiej od wszelkiej. . nadmuchanej 
sztywności i s-ztuezności li-rycznej, 
bodącej znakiem, rozpoznawczym 
tu j ówdzie modnych nurtów po­
etyckich.

Baran jest samos wój, zorganizo­
wany na sobie właściwy sposób. Z 
całą pewnością w jego strofach 
pulsuje jego . własny temperament 
twórczy, słychać rytmy- jego życia 

■ intelektualnego, wyczuwa się tęt­
no niespokojnej, nieco sarmackiej, 
nieco diabolicznej, agresywnej, aile 
i na swój sposób lirycznej, żeby 
nie powiedzieć sentymentalnej, 
pełnej wahań i wątpliwości natu­
ry. Poezja Barana to-stop szlachet­
nego kruszcu. i dzikich kolców 
przyrody. Jakby obawiał się autor, 
że nadmiar czułości, uczuciowości i 
piękna zbytnio go ulirycznia. Po­
kazuje więc żądło, żądło ironij i 
kpiarskie grymasy, j trzeba powie-

ddeć, że-newet)>•» z \v«i « ■ jąJc biegunka-
rzy. '■ .

Ironia i zjadiiwe gorycz P®Jaw^ 
sio w takich tekstach jak „Byle na 
zewnątrz" (sir. 7), „Nowy świat , 
Przy Większych uroczystościach 

kr. 36), „Nagrobek dla poety , a 
także w innych. Mniej było tego 
tapiarstwa, szyderstwa, poetyckiego 
fcuglarstwa we wcześniejszych 
strofach Barana. Oto jeden z tych 
cierpkich, przepełnionych goryczą 
i sarkazmem wierszy: 

Gdyby przyszło nam powiedzieć, 
co stanowi istotę „Skargi", powie­
dzielibyśmy, że synteza doświad­
czeń twórczych i powiew nowości 
formalnych, umiejętne łączenie i 
przenikanie różnych sfer wyo­
braźni i różnych stref uczuciowych. 
Cechuje ten wybór szczególne wy­
czulenie na ledwie słyszalne tony 
naszego świata, na ukryte, dławio­
ne i krępowane głosy. Józef Baran

ZA CO KOCHAĆ
BARANA
b&le na zewnątrz 
byle nie w środku 
bo w. środku straszy 

ja do ciebie do ranie ty 
oni do nas do was my 
wyprowadźka przeprowadzka 
w plotę
io pozloikę
w słuchawki na uszach
które zakładamy nawet na ulicy
by przerwać ostatnie połączenie

z sobą
i z czarną dziurą
(po umarłym Bogu) 

lecz czarna dziura
. jak soliter
tym zachłanniej ssie
im usilniej
chcemy od niej zbiec
i zasypać ją światem

STANISŁAW SROKOWSKI 
sprawia wrażenie jakby miał gło-. 
wę Światowida — łączy nie tylko 

. sprzeczności epok i kultur, ale rów­
nocześnie pochłania wszystkie wi­
doki, które w przedziwny sposób 
kształtują się jakby w jednej ma­
terii artystycznej, czyli wiąże z so­
bą rzeczy niemożliwe. Tutaj trze­
ba być artystą dużej klasy!

Walczy z wulgarnym materia­
lizmem, afiszuje się powagą, wpro­
wadza nas w świat baśni, prze­
prowadza przez metafizyczne obra­
zy, śledzi zawiłości między Życiem 
a Rozumem, Boga kojarzy z Pięk­
nem, Prawdę z Informacją, żart 
poetycki z Naturą, rajski ptak fru­
wa obok biesiadnego stołu. Sło­
wem — otrzymujemy poezję kolo­
rową, wieloznaczną, głęboko uczu­
ciową, a równocześnie starającą się 
trzymać granic Racjonalizmu. Oto 
sztuka łączenia! Pojawia się wód­
ka i dom rodzinny, matka i ojciec, 
jak to u Barana. Przeuroczy i god-

brzmi: '

0JClEC^r. 

°^ze mój DOn, ' 
i(tki stałeś siP 
^iasz się 
1 °!>icras’ o 
!!“>ęce by ■<. ri’t 
1 ba^ią t<ko& 
0 tym, że bęi,:,c 
żyli żyt ' 
urośniesz na „ 
i staniesz si

Poprou-adrić „.>1 
«^oł«SJ4^ 
tany życie be*,^

Poezja Ba-a, 
i-czystości lm» 

wiem dlaczego U?CzjZ'^! 
ie miłosne uc ' 
Ptzed światem, a M, 
tą?! Ciekawe! u? 
lekarstwo na 
wzruszają, umacniaja 
rze, iż istnieje dobroi 
aż takie straszne. Ajg 
nie się uśmiechnąć| 
wyrazem twarzy, ą 
Krótka roaprawa z i 
„Barze nad UszwitJ

— gadacie berkelej 
że jak oczy zamknie® 
to mnie .stołu przy ki 
kufla z piwem ani całej

nie będzie na ś wiecie’, 
no to zamknijcie oe:^ 
(berkelej zamyka) 
wrzasnął kowal jonbęi 
i trzasnął iniejscoicw.

udowadniając że 
berkelej fiknął poda 
i taka była ich roww

Józef Baran — „SfcMJ
1989 r. cena — 300 zl.

■ *

akcjonariat
BEZ

tajemnic

gości j Czechosłowacji, może pr-y- 
ladą także pisarze z Jugosławii. 

,e^amy na potwierdzenie wcześ­
niejszych zainteresowań. W pro­
gramie przewidziano sesje literac­
kie spotkania z twórcariii 10 klu- 
bach: domach kultury, szkołach, 
inte> natach, hotelach robotniczych, 

n'vS~~ książek, turnieje poetyc- 
d-ie = SZC’~e3o>n''e liczymy na mło-

Ostatnie 
reckiego posutięc 
wi poetyckiemu ; 
kiego. O ksWc<,;J 
spotkał się -

■ ciekawym ,,8jS 
KMPiK-u byls 
wzruszyło ia^H 
to, że nie 
niów prof. Gad' .
i dvekci‘, 2„,S^ 
także rciełu a‘ ,;fs 
ety. NajwięM 
skutanci .u.//-

- twórczej ,
zmieni!

i-uum potraji! — chcialoby sie 
wołać, mając na myśli mądrość or­
ganizacyjną, dalekowzrocznośi i 
Konsekwencje, działania. Z cało 
pewnością są takie obszary, gdzie 
takie zawołanie byłoby na miejscu. 
A jedną z enklaw pewnie jest kon­
sekwencja i upór ludzi dobrej wo­
li, społeczników, a także twórców 
kultury, którzy próbują udowod­
nić, iz w. najtrudniejszym okresie 
można się zdobyć na kontynuacje 
■ ego co dobre. Rezygnować jest 
b^i>-o łatwo. Trudno - budować. 
Mamy na myśli organizowanie u>a- 
runlcow dla życia kulturalnego 
Nie ulega wątpliwości, że jednym 
z takich warunków jest ciągłość 
u.‘Ola,“ obszarze zainteresowań 
książką. Społeczeństwo jest obcią­
żone widomą dolegliwościami 
wiele nwszczfić siadało przez po-

Właśnie. Do młodzieży adreso- 
oMuy /£Sj> bi’jskawicz,ty konkurs, 
nie!“ ,ie. .d a uczniów szkół śred- 
skM\ k ^rZV.brali Udzial w Lubiń' 
Kich Spotkaniach z Literaturą 

Ziem—i ^hfzystwo Miłośników 
na MiL"bln*kiei ogłasza konkurs 
snoikń f °” Ub artVkut dotyczący 
Spotkań Z bisorzami w trakcie 
i wraleńiaPt^V Sam<l impre^ 
nani-nfnl 3 kle b0:ostawiła. Or- 
grode Ił R^-cwiduje wysoką na- 
tośeM ^d:,e nip koperta z zawar- 
d*ió\k°* VS: ‘l- Wartb spraw-

. ze młodzież liceum, a

DOŚĆ lOh ł>‘“c .

Rp'Yn!eZB,.,wni>^ 
Wielkiej BO wł^ 
rosną sekto-? 
czej.

w nastc^'• ypA 
rny m.in- nJ Ą

Esori - j my; 
westycyjpy , I
konsuiupc>^)(.nik l 
odnosi 
współwlaścic 

stwa?

nad czterdzieści lat na nasz naród 
ale dzięki kulturze, a więc sferze 
ducha, społeczeństwo nie dało sie 
zgnębić. Dlatego każdy, kto wycia- . 
ga dłoń lo stronę kultury, jest waż- 
ny,’ bo dziala w imi? Przyszłości.

i akun działaniem jest także 
szósta już edycja Lubińskich Spot­
kań z Literaturą Miłosną. Mamy 
nadzieję, ze uda się, choć wokół 
tyle rzeczy jest trudnych, ale my 
n omy, ze lubinianie zmobiliz^ 
się i spotkanie z książką i spotka­
nie z pisarzami, tak jak dotychczas 
-uświadczy o dalekowzroczności 
mieszkańców miasta j okolic W 
będ-ij0M lubil7kie działanie' nie 
będzie tak ibielostronne jak rok 
‘cniu, gdy gościliśmy pisar-u ?

^^Mer^r--b° laMe 
łic-ymu Oę“s e-.wciąż na to 
pr^Sd j,uf.zapowiedzieli swój

■f me ?abraknie 

(Dokończenie ze str. 1)

riom Przedwojennej nrezy-dem Mosąeki był wielkim propl 
go Pod ^nafiatu Pracownic^- 
° \ 1 koniec lat 30 z iego in.; 
cjatywy rozpoczęto proces 
tyzacji, metodą a.kcjonarin‘ń’\ 3 —czego, ^ełki^^^d^: 

także szkól 
dycznej ma wiole« 
na ten temat. 
będę drukowane! 
Nadsyłajcie «dj»w 
pod adresem: W 
ska 15, 59-3W L»» 
do 10 maja.

*

.bwSXtaa‘^Xów” ■ f Slfl's,1<u 

jącego około 30 tys lu® WUtnia' 
wojny nie pozwolił dok/'-Wy?Uoh 
go Przedsięi6zięX d°k<)1\cz^' te- 

Premier Grabski ł„v-<1° grupy tych dnuJa Ze '•na'1««ał 
ekonomistów , pt±»“K!> 
akcjonariacie nracowi ’ ktor2y w 
strzegą,I,- przysS / fiym d<>- 
norynkowego JyM^mu ^ol- 
c^Sto podkreślał w swych IabSk1 
mówieniach że tak s^W\Ch prze- 
użyźniany uwła-^J^ C111 °'P pań- 
XIX wieku yXlas“Łt>ny został w 
musi zostać uwiwJemny rGb(>tniik 

. XX,,1 wa<- uwłaszczony w W!'eku
* W jakich kra.iach akcjaęla,r,;al

* --

siębiorstw P^.atd l2. tysi<tcy P'i'zed- . 
13 il‘*ua3ących około
cjonariatu ^°"tnłkow Rozwój ak- 
wynłka ‘ze sta tstJk Jak 

2000 ponad jediw b-z?'Z W r°ku
zatrudniony v

Pracowała w Y -USA b(2GZie 
akcjonar5ahi pi2e<lsi(ibi0”S’twach 
nmkaeh‘ “"niczego. W wa-
biorąc przed<sioK-kansk'eh’ średnio 
kolo 40 nrn -°rStWa te‘są w °*  
p««wnieząPrŁU^ Wł““£> 
siębiorstw akco^? /5. proc- Pr“d-

Cj-onaiiatu pracowni-

TKK



^karz duszy i ciała

CN

odjazdem wziąć u-, 
slwie TW7P?|S1Hrtni!? bl»gosiawień- 

e przed frontonem szpitala!”. 
skrzydłach1 ć • schodpw jak na 
bo miale™' s,mi?Kc S‘Ę do siebie, ?o ‘"‘alem oto jasny dowód, iż o' 
lei mn?®'klS SpOSÓb "'yslucbał ca­
łej mojej perory, układanej z za­
pałem w myślach w kącie3 klalz- 
toin ego korytarza”.

gioyanni okrągły

. ”In2ym razem, kiedy odwiedzi­
łem San Giovanni Rotondo, byłem 
choi.x Dlatego też, zaraz po wy­
słuchaniu Mszy św. o piątej rano 
położyłem się do łóżka i O. Pio 
zobaczyłem dopiero ■ koło południa 
kiedy wyszedł z konfesjonale 
j,Jak to — zawołał z udanym o- 
burzeniem —- to o tej godzinie 
meldujesz się u swego komen- 

bjcowski uścisk. “ " -

było' bowiem wyobrazić wb.i<s hv 
on na swoich poranionych 
pokonał długą, trasę p '
tern po cichutku, kiedy klasztor o'

^łuszenstwem rozkazów pĆzełożo 
nić 1 ĆdregU,y’- Zd°lny iest^porz^d- 
ććtoj ? >“*V C Słowę. A kiedy to 

było snę czego bać!
W miarę jednak, jak mijały 

minuty, odmierzane wskazówkami 
sianego, klasztornego zegara za­
cząłem sobie w duchu układać 
looeaj obrony, wyjaśniając o. P;o ” sś,4=

- SIE M<>l>EłŁ’’ 
jjgpĘ bit

ił z- jtfery, jeden z ducho- 
'■ O P>o> 0 ktorym
^L>^aliśmy->1 parzenic, którego był 

, pkie * pewnego wieczoru, 
^^^"Sangutoettiego dy- 
Ł 4 i».la - Domu UJ,g'1 

ś U poznałem Pe^« 
>' >'nł'j póhwcnyc” Włoch, z 
i1 /«iz« 1 ■ i,-7 z rana mieliśmy 
<’ «^ed obliczem .O. Pio.

«■>' -kle powtarzałem mu 
, # my«la€h

iaiyi po<j€?*5’s spotkania 
i 'W P° Mko o modlitwę w 
“> .^ńciach. Natomiast, mar- 

1 to&o jedno gorące- prag- H arem i głęboką .pokorą 
ś »'e-, >> na kolano, prosząc O. 
t, najimiżeńszy. sl-uga”,

'" ‘Ćkial u 'Boga- laskę uzdro- 
b jeg0 żony, dotkniętej

^/chorobą. Była to scena 
P żywcem wyjęta z kart 

^'Óarzekł mu, żetoędzie. się 
Ćią mcdlil i chora istotnie wyz-

„będę się za nią ,mo- 
,-odz; pytanie, jak można było l«ć się. W prośba 0 !as'k<t 

tanie wysłuchana czy -też nie. 
Lżyłem, ż« jes1' °- Pl° od- 
IW1 że Bóg spełni czyjeś- bła- 
* odpowiadał-' „Będę się za nie- 
(o nią) modlił", jeśli natomiast, 

feil: „Módlmy się, by stało się 
co Bóg uważa za najlepsze” 

Btaiwał, że — z wiadomych 
iko. stwórcy powodów — laska, 
jrej spodziewał się -proszący nie 
fenie udzielona.
Kalem w Irlandii dwoje .przy- 
iól — brata i siostrę, młodych, 
możnych, cieszących się życiem. 
Kły opuszczałem kraj, siostra 
iko, śmiertelnie zachorowała, 
moją prośbę o jej uzdrowienie 

skalom od O. Pio obietnicę: 
■dę się za nki modlił”. Nie zdzi- 

■ lem się przeto, gdy po powrocie 
y .<łamu ujrzałem ją grającą e- 
::: Jucznie w golfa. Kiedy nato-
« Kt- zachorował poważnie jej 
r it, jeden z-najznakomitszych le-

ę,

tai

hi' w Irlandii, i kiedy znowu 
róciłem się do O. Pio z prośbą 
łaskę uzdrowienia, uzyskałem 

Jfi typ odpowiedzi: „Módlmy 
- ty stało sję to, co Bóg uważa 
. najlepsze”. Domyśliłem się od 
“> Z bólem w sercu, że nie ma 
S:ei aa uzdrowienie. Istotnie, 
? J lekarz zmari w tydzień oo-

■; -uC uda,;' "~uu IUUZJ. 1NŁC- 
siwLL"1'1 się ieszcze te-

, "t w kfljpF Precesji odbę- 
"Wteftśtwć6^ d!?Sie, uroczy- 
fad?larn zoto 1 '"J żaden sposób 

Z(*aczyć 0. Pio prze<i 
WZ0,:e‘n- Postć1,S'alem wyjechać 
kótoS1<J na ?J10Włlem więc u- 

i ^apucynaw7? w kościólku
Owsz1 Pt>Z0Slać tam 

■ p‘°- Wa5scyę. z wy^t- 
■juą. Nie można

W BOZe CIAŁO

y«ieeh3ć do San Giovanni Ro- 
. __ ~ wspomina John McCaffe- 
twzw.aCZj!°’ Z£l każclym razem, 

im w■ W. lnnY świat. Każda
socjalna, jedy- 

,-m rodzaju
't- jest' ktlÓry pl'agn<ł przypom- 
® Girjra„ t-“CL Przykładem. Do 

CMzro?-1 Rota’ndo wybrałem 
tazii Bożo^!5r..z wolnego dnia z 
k w cab-rh u',ala’ Tam również, 
? “roczyda Wloszech- odbywała 
“rai i ubrań Proces-ia z chorąg- 
^ańi «t"ymi Pa bial° dziew- 
'któw caIe garście
beatem t.. alswiętszym Sa- 

na ulit°ry d‘nia w>- 
'ty- nie w?rod ludzi. Nie- 

Gdyby chodziło o pójście w pro­
cesji. z Jezusem w Sakramencie, 
perorowałem w myślach, mógł­
bym dosko-nale zarobić to w Me­
diolanie, gdzie wówczas mieszka­
łem. Ale ja przyjechałem tutaj, 
gdzie zasłona losu wydawała się 
unosić, przynosząc jaśniejszą wi­
zję przyszłości. Byłem zadowolony 
ze swojej przemowy i gotów wy­
głosić ją wobec ewentualnych za­
rzutów O. Pio. Podobało mi się 
leż określenie Jezus w Sakramen­
cie, którego nigdy dotąd nie u- 
"żywałem. Nagle usłyszałem czyjeś 
kroki na korytarzu. Wysunąłem 
się z mojego kąta i s-tanąłem oko 
w oko z O. Pio. Patrzył n.a mnie 
bez słowa, a ja czułem, jak 
wszystkie moje okrągłe zdania 
gdzieś ulatują bez śladu. Upadlem 
na kolana, by ucałować jego dłoń, 
i wyszeptałem: „Ojcze, bardzo 
proszę, nie laj m-nieł”. „Nie, nie 
— odparł uprzejmie, chodźmy do 
rozmównicy, trochę, pogwarzymy . 
Nie mogłem uwierzyć własnym
uszom. . . „

„Jak się Ojciec czuje?'. „Po­
dziękujmy Panu” — usłyszałem 
niezmienną odpowiedź, jakiej u- 
dz-ielął na pytanie o swoje zdro­
wie. Czy mógł bowiem, bez oba­
wy. -że minie się z prawdą, od­
rzec, że czuje się dobrze.

Była to rozmowa długa, przy­
jemna interesująca, która rozja­
śniła mój umysł i natchnęła mme 
otuchą. Kiedy jednak d<>‘aj}y.d9 
rozmównicy dźwięki P’-»-esj jn j 
muzyki, o. Pio podmosł się i P° 
-żegn&ł mnie słowami. ,» Anioł pćński nigdy cię nie opus - 
cza”. A potem dodał z usmieclem 

rh- No „Jezus w baięra 
menci?’C już coraz bliżej. Zdązysz

Była tó sobota. „Jak długo zo­
staniesz u nas?” — zapytał. ..Do 
poniedziałku rana. Ojcze”. „Za­
wsze to samo. Zaledwie przyje- 
dziesz, już cię nie ma. Przypom­
nij mi swoje imię!". „Giocanni, 
Ojcze”. „Ach, tak, a zatem w naj­
bliższy ęzwa-rtek, 24 czerwca, bę­
dą twoje imieniny. Czy chcesz 
zostać i spędzić je tutaj?”.

W tamtych czasach uprawiałem 
trochę ziemi na zachodnim wy­
brzeżu Irlandii, a do Wioch przy­
jeżdżałem trzy razy do roku na 
kilka tygodni, by zająć się trochę 
interesami, które tu zostawiłem. 
Przypomniawszy sobie, że muszę 
wracać za dwa tygodnie, a tutaj 
czeka mnie jeszcze mnóstwo 
spraw do załatwienia, instynk­
townie starałem się usprawiedli­
wić.

.Ojcze, muszę wracać do Irlan­
dii”. „Tak, wiem — odparł — ale 
nie w najbliższym tygodniu. Gdy­
by było inaczej, nic 'prosiłbym cię 
o zostanie tutaj".

Jego ewidentna znajomość mo­
ich zamierzeń i planów, o któ­
rych nie wspomniałem mu sło­
wem wcześniej, zaszokowała mnie 
i nie zastanawiając się przyrze- 
kłem, że zostanę na ten tydzień 
w San Giovanni Rotondo.

Tego tygodnia nigdy me zapo­
mnę. Tyle usłyszałem i zobaczy­
łem że przekonało mnie to osta­
tecznie o niezwykłości darów O. 
Pio. W te dni zaskarbiłem sobie 
też dużo jego przyjaźni i zaufa- 

”'!W wigilię św. Jana zebrała się 
na korytarzu klasztornym grup.ra 
starych przyjaciół. Ojciec Pio w3- 
szedl ze swej celi i rozmawiał z 
nami. W pewnej chwili zwrócił

się do mnie z uśmiechem: „No, 
Giovanni, jutro twoje imieniny. 
Podczas Mszy św. wspomnę cie- 
bie, twoją żonę d cołą rodzinę”. 
A potem, rozglądając się dookoła, 
dodał: „Ale spójrz, nie jesteś tu­
taj jedynym Giovannim, Mamy 
tu jeszcze Giocanniego Telfnera 
(arystokrata z północnych Włoch, 
o którym już wspominałem) oraz 
Gioranniego Vi@noliniego (pielęg­
niarz O. Pio)". Zarówno jeden, 
jak i drugi byli chudzi jak szcza­
py, więc ja, z szerokim gestem 
zatoczonym wokół mej korpulen*-  
nej postaci odparłem: „Tak, Oj­
cze, ale i ten, i tamten Giovamni 
są strasznie szczupli. Jedynym, 
prawdziwym Gioyanmm „Roton- 
do” jestem ja!” (rotondo — zna­
czy okrągły).

O. Pio śmiał się z nami wsay- 
słiMmi, ale ja' wyczuwałem, £e 
pod zasłoną dobrego humoru jeet 
u kresu sił i wytrzymałości. Po 
chwili pobłogosławił pozostałych, 
oclprow'adził ich do drzwi i zosta­
liśmy sami. W tej samej chwili 
zachwiał się i upadłby na ziemię, 
gdybym n.ie zdążył go pochwycić 
w ramiona. Posadziłem go na 
najbliższym krześle, bladego jak 
chusta, całkowicie bezwładnego, 
dyszącego. Spojrzenie moje za­
trzymało się na kostkach jego 
stóp, nieprawdopodobnie na­
brzmiałych i wtedy uświadomiłem 
sobie, ile bólu musi go kosztować 
keżdy krok, stawiany na tak zra­
nionych ’ stopach.

Potem pomyślałem, że zbliżają 
się upały, a przecież on nosi na 
swoim ciele nie tylko otwarte i 
widoczne rany, stygmaty ran od 
gwoździ i włóczni, lecz także śla­
dy biczownia i ukłuć kolcami od 
korony cierniowej. Można więc 
sobie wyobrazić ból, jaki spra­
wiało mu dotknięcie ciężkich, 
szorstkich szat, przylegających do 
tych niewidocznych dla ludzkich 
oczu ran, oblewanych potem w 
gorącym słońcu Południa. Szaty 
te stawały się jeszcze cięższe, gdy 
O. Pio ubrany w ciężkie para­
menty do Mszy św., nieraz kilka 
godzin celebrował Najświętszą O- 
fiarę w kościółku wypełnionym 
po brzegi wiernymi.

Zobaczyłem kiedyś, jak instynk­
townie skurczył się z bólu, gdy 

' ostre promienie słońca padly na 
jego płacy.

„Biedny Ojcze — zawołałem. 
— Nadchodzą upalne dni”. I wte­
dy po raz pierwszy zwierzy! mi 
się, gdyż zwykle z jego ust nie 
padło ani jedno słowo na temat 
jego ran czy cierpień. „Nie, szep­
nął zmęczonym głosem. To nie o 
dnie chodzi. W dzień ciągle coś 
się dzieje, jedno wydarzenie goni 
drugie i tak mija dzień. To noce... 
To noce... Jeśli pozwolę sobie za­
snąć, ból w nich (tu uniósł dło­
nie, by ukazać stygmaty) rośnie 
bez miary”.

BOGU NIE STAWIA SIĘ 
WARUNKÓW

O. Alberto d'Apolino. autor 
książki „Padre Pio da Pietrelci- 
na” („Ojciec Pio' z Pieirelciny”) 
nazywany bywa „Apostołem Styg- 
matyka z San Giovanni Rotondo”, 
lak wielka jest jego miłość, sza­
cunek i przywiązanie do osoby 
O. Pio, którego był nie tylko 
kionfratrem. lecz i oddanym ucz­
niem. wdzięcznym duchowym sy­
nem. Wspomnienia swoje, w któ­
rych zawarł wiele świadectw, do­
świadczeń i przykładów niezwy­
kłego życia O. Pio, składa „ni­
czym wiązankę kwiatów na gro­
bie swego ukochanego Ojca du­
chowego”, ofiarując je zarazem 
ludziom wszystkich krajów, prag­
nącym bliżej poznać osobowość 
Stygmatyka.

Przybliżmy zatem i my polskie­
mu czytelnikowi kilka wydarzeń, 
anegdot, wspomnień, które — pod 
piórem O. Alberta d'Apolino — 
ożywiają rysy O. Pio.

(Cdn.)
IRENA BURCHACKA
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POCZTÓWKA Z HEIDf

niej przez współbiesiadnika/ b.i;ą 
go i zabierają 24 tysięcy...

sny, 
pety,

„Proszę Wywki Sąd, »ł>y prze­
badali mnie .płrćhiiUrwT, bo (..i) 
Po nocach mani potworne 
występują «• mnie zimne 
chwilami wdeiuwam utratą swej 
świadomeuoi, a ta W łą­
ki o utratą meą*  żyeła..;".

0- 
z 

pę­
to 

tego

. Wacław 'W. ,ma 8# lwi. .aa s>ił»ą 
nieudane — z-j ego winy— .mał­
żeństwo ,i pobyt w więzieniu -.m 
znęcanie -się -nad rodziną oraz 
kcadsieśe, W. .więnaniu właśnie 
pozna! ndodszego od siebie o 
sześć lat 'Bolesława B. ś .obaj nad­
zwyczaj ipraypadii sobie do gu­
stu. Bolesław B., choć nitedszy, 
ale jakby 'bardsiej do itej pory ‘ 
był aktywny, o csym świadczy 
większa u»iż u Wacława W. lloz- 
ba artykułów kodeksu karnego 
widniejąca w jogo życiorysie. 
Wśród nich ‘wg-ucuje i I ten ■naj­
mocniej pewnie iląezący Wacława • 
W. j Botesta wa ®. — artykuł g®3, 
czyli najbardziej -ryeoe upraszcza­
jąc — zamiłowanie do 'kraóiieńy.

Więzienna przyjaźń opiflKria .się 
na jeszcze jednyns wąpólnym sirąt- 
ku — psćhadaili i tego samego 
niewielkiego miasteczka. 'Trudno 
się właściwie dziwić, 'że związani 
tyloma wspói&ymi .cechami, któ­
rych niejako liteoEonowaaióm by­
ły alkoholowe tęsknoty, jjównieź 
po odzyskaniu walńóśei 'postano­
wili trzymać się razem, IKedtely, 
na ogół w .podobnych .przypad­
kach przyjaźń taka nie może ro­
kować specjalnych .nadziei .reso­
cjalizacyjnych, zwłaszcza tgdy 
przyjaciołom -przyświeca eaozegól- 
na niechęć do jakiejkolwiek za­
robkowej pracy, .bo „to dobre -dla 
frajerów”. Na wszelki wypadek -za­
znaczyć przy tym należy, że .obaj 
kumple znaleźli się na wolności 
jeszcze za czasów PUL-u, ..kiedy to 
praca była konstytucyjnym ..pra­
wem, o żadnym bezrobociu niko­
mu się nie 'śniło, a wydziały za­
trudnienia niemalże kwiatami 
witały młodych i zdrowych łu­
dzi... Tyle że — jak już powie­
dzieliśmy — .ani Bolesław B„ ani 
Wacław W. -nie zamierzali .prze­
kraczać progów -takich instytucji.

Bolesław' B. przyaiaje się yw 
prokuratorem do wszystkimi. 
Wacław • W. potwierdza swój i- 
dział tylko w jednym wlamaa 
Materiały dotyczące jego tali 
— Stefana — wyłączono do m- 
rębnego postępowania.

Obaj kiłippie wrócili do -iw 
. sca, w którym zawarli tak ka­

mienną w skutki znajomość. Wi­
daw W. skarży się na kosaniM 
sny, zimne. poty i nocne 
Bolesław B. mówi, że jemu tidt 
dokucza bezsenność i skłonni® 
do stanów depresyjnych. Obaj ta 
są przekonani (cóż za zadusi' 
jąca zgodność!), że powiarii a 
nimi zająć lekaiize-psychialB!', • 
nie sąd i sędziowie. Ale biegu 
psychiatrzy są zupełnie iMi*  
zdania. Wprawdzie i Bolesław »- 
i Wacław W. mają osotaw*  
nieprawidłowe, psychosocp?’! 
czne, wprawdzie obaj Prze'a’''(;Ł. 
skłonności do nadużywania a 
holu, ale od odpowiedzą to-
sądowej wcale ich to nie Wy­
czekają więc teraz na l>r ” 
najpierw tu, w Lubinie, po141 
Piotrkowie.

tu *Wszystko wskazuje na ‘■■^ 
dalszą znajomość kontyniio'’ 
dą w warunkach nieco u u 
nych. Tyle że niełatwo oy> 
aby owe utrudnienia w nJj. 
kolwiek im przeszkodziły- 
dobitniej o tym świadczy 
opisana historia
h czasu zawartego 7.jezK®*  
rżeniem i zamknięciem
nej bramy...

'tylte> dwa .fakty z tąmtego okrę­
ci. Pierwszy, że żaden z tej -troj­
ki łriie dysponował najmniejszą 
•bodaj g-otówkft i drugi, że Bole­
sław B. i Wacław W. podejrzani 
są o dokonanie -całego szeregu 
włamań na terenie województwa 
jpititPkowskiego, a .tamtejsza pro­
kuratura wlaenie składa te wW- 
^kie fakty w -zapewne sążnisty 
ak-t oskarżenia...

•Wrócili w rodzinne skony pod . t-skstem, ie 
'som koniec maja. Wtedy właśnie ’ , u'

Myliłby -się ten, k-to sądziłby, 
ae głównym motorom wszystkich 
•poczynań jest Bolesław B. Bracia 
W. doskonale potrafią radzić so­
bie sami. Oto któregoś dnia Wa­
cław jest u swojej -znajomej i 
pomaga w „osuszaniu” butelki 
„czystej”. Niejako przy okazji 
kradnie jej zapasowe kluczę od 
mieszkania. Później wystarczy już 
tylko poczekać na moment, gdy 
kobieta wyjdzie z domu. Bracisz­
kowie -wchodzą, spokojnie .rewi­
dują mieszkanie, tyle że spotyka 
ich spory zawód — w całym do­
mu nie znajdują ani grosza. Re- 
kompensują sobie stratę zabiera­
jąc .radio. ,

Kiedy obaj -znaleźli się na wol­
ności, najpierw-postanowili odpo­
cząć po więziennych niewygodach 
i równo rok temu wyjechali „w 
Polskę”. Towarzyszył im brat 
Wacława — Stefan, podobnie jak 
tamci dwaj z powodzeniem uni­
kający jakichkolwiek obowiąz­
ków i zobowiązań. „Metą” miały 
być Mazury, jako że wiosna by­
ła akurat piękna, a słońce przy­
grzewało jak w środku lata...

Bsłewław <B. -po ,«iz kolejny 
dyoiu (i nie osłabli zresztą), 
świadczył: „Cienko u mnie 
•pianiędami...”. Obaj bracia z 
wijyni smutkiem stwierdzili 
■■stme. Pozostało im wobec ___
ijuż tylko jedno: -znaleźć odpowie­
dni tobiekt. Doszli do wniosku, że 
najodpowiedniejszy będzie miej­
scowy kościół, jako że jest słabo 
zabezpieczony i nikt go nie -pil­
nuje. Zaczaili się w pobliżu póź­
nym wieczorem. Poczekali aż w 
póbbsfciej plebanii .ustanie wszel­
ka 'krzątanina i zgaśnie światło. 
Potem Stefan W. podejmuje pró­
bę wyważenia drzwi. Nie daje je­
dnak rady i ustępuje miejsca 
'bardziej doświadczonemu Bole- 
.sławawi B. Po chwili kościół .staje 
otworem. Wchodzą, zabierają o- 

tbraz św. Sebastiana, mszał i księ­
gi liturgiczne. Cały lup o wa-r- 
tośoi nie mniejszej niż ponad 
dziesięć milionów -złotych, zabie- 
•rają ze sobą. Idą prosto do mie- 
.sdkania Stefana W. Po drodze za­
trzymuje ich patrol milicyjny. 
Śmieją się .później, że uratował 
ich skradziony święty Sebastian, 
bo milicjanci .bez problemów, ni­
czego podejrzanego nie zauważa­
jąc, -puszczają ich wolno- -Bole­
sław B. i Stefan W. .już w-domu 
długo przyglądają się wizerunko­
wi świętego. — Coś za bardzo 
■kościelny ten obraz — stwierdza ' 
któryś Z nich i aby .-.odkośeiel- 
nic obcinają cz-ęść płótna...

lub mniejszych ''abroVJ&zh 
dnia także-pije. - od V, 
przedpołudnia z Br„ 
znajomymi. Opuszczą iei 
przed wieczorem. ■ ■ "Mą, 
t-racą i - przytomność i'- J. Si

Bolesław B. rusza hn 
bie w poszukiwaniu *■  
rywki. Przed.- jednym z uJ*  
widzi dziewczynkę ero!/’* "klasy. '„Chodź,' mała/ | 
kierka! No. chodź, 'nie^ń'1 Ci' 
•Wchodzi do bramy, schodu 
piwnicy, wabiąc dziecko ‘owaj 

' eą .etikierka. 'Dziewczynka 
hipnotyzowana powoli a2*  
nim, ale nieufnie trzynia ’ 
lęka. -Wtódy Bolesław B. e £ 
skokiem r-zuca się na nia ? 
pięścią w głowę, potem S 
dziewczynka, krzyczy, Uderii i 
głową w' ścianę. Domaga sie t, 
użdanych pieszczot. Na '®^- 
dla dziecka płoszy g-o odgłos 
żająeyćh się kroków. Ucieka.? '

Liczą na grubszą forsę za te 
starocie”. Na razie jednak nie 
mają ani grosza. Decydują sie 
Więc na kolejny skok. Tym ra- 

Z Hamburga .pociąg pospieszny 
pędzi 'da ■'północ. Stopniowo z lcTdj~ 
obrazu znikają małe wzniesienia 
morenowe. Monotonną równinę z 
rzadka urozmaicają mniejsze i 
większe osiedla. Na ogrodzonych 
łąkach pasie się bydło i owce. Im 
dalej na .północ, ro sąsiedztwie 
rzek częściej pojawiają się grypy 
domów, wzniesione przed toieka- 
mi na usypanych pagórkach. Te 
formy bytowe ukształtowała wal­
ka z wodą. Na niektórych toidać 
małe cmentarze, a pod oknami 
krzyże.

Zimny wiatr północno-zachodni 
szarpie chmurami, dzwoni w dru­
tach. Morze Północne względnie 
sapie grzywaczami. Buesurr. — ma­
łe miasteczko, posiada port rybac­
ki ze stoczniami remontowymi i 
port pasażerski żeglugi przybrzeż­
ne], Stawę zawdzięcza plaży dla­
tego jest kurortem, tła północ od 
skupiska kolorowych domków no­
woczesny wieżowiec hotelowy sta­
nowi potwierdzenie renomy kąpie-

miernie — zu rf„,„
■niedopałków. Rynek ^licach 
wielkiego parkinou w 11 rol(1 niowo-zachodnim° ' W 3e°° Poh<d- 
^orze ewangeUckimr°ZnikU’ w 
bW dokładnie godTini^p" Wy- 
me, za żywool^ J' PrzV zb°- 
^cia Ku^Me^ko3^ °rób 
■maty PiotraJ w^*° wa’ dyplo- 
Tnarł tutaj 7 iipca 17^°’ -który

10-viętrowy ZC^esnV mmktowiec 
oarnia w,,zoĄ Porterze ksie- ■ł^ia’ s^3^ ^ntów zL 
cz^oją w poc^fc20! wstępni 
n- każdym biurku pl“C’1' Pra«’ie

Fr‘edrichstrasse K ^Pnler...
wa i Promenada 7„Ul^ handl°- 

a- 'W dobre lody:

Korzystają więc z okazji, któ­
ra ,jsama -wchodzi -im w _ ręce . 
■Siadają z przygodnym znajomym 
do stołu -zastawionego -alkoholem. 
Płją wspólnie, a potem, -pod pre-

’ka, jakoby zabranego im wcześ-

rmK'tn-’ełe duże prawdopo­
dobieństwo, ze bracia W. nie ‘ n- 
gramczają swych złodziejskich wostef11^ d° ™dziMle^ “Si- 
W0SC1, ze wyruszają na gościn 
koliSySMPIa ł nieco °- 
kohee. Między innymi podejrza- 
Pod^nicklj“ d° k°Ś0i0la -

otoo^woh^'"''do' wnętrza i

■Trudno na razie powiedzieć cos tysięcy ’ zło-
-bliższego na temat owej ,e!*aPa- . 20 ^ohodnioniemieckieh
dy i.pobytu w Kramie-Tysiąca Je- tyc , k^aika kucharska. „Też 
aiw.. Znane są bowiem na rązie . matek 4-. \k.um.

■tylko dwa fakty z tanitego okre- Dzielą -się
całym tym „majątkiem” po po­
łowie, sprawiedliwie. ale. nie na 
długo im starcza tych pieniędzy.

gałka <0—90 fenigów, ir,e^od:f
9 gatunków do u’Vb°r“iei:oUl^l,''j1 
kami, orzeszkami, Citii'a„
Obuwie 79—179 marek, ",.1,>■ 
przeliczać na polskie 2. jni*  Sl 
w całych Niemczech s p 
robki miesięczne wV,:,ie n'1'' i do 6.000 marek. 0 t''71(j|ot«2J 
oczywiście zarabia]^.-'! 
przedsiębiorcy. Czyśss jj. o 
kie: 450—750 marek,.“ „ „a < 
kosztuje energia, ale » plo< j, 
cle pozostaje spora kir 1!a f" ( 
każdy oszczędza. kuP^ lC A ■ 
meble, samochody i ,,ł_L tta 
roku dwukrotnie odpoo* 1^, Ilih- : 
tygodniowych wczasacn^ętr -. 
nil, Jićgosławii czy -y l- j

Kilometr na półnot. 
do Kilonii siedziba, 
Krzyża. Interesant0^ .

gayz głębia jest daleko, 
wcic{2 nanosi materiał 
trwm TOkUs ■ były dwa sz 
trwały pięf j dwa dni p ...
więciometrowy . Wal fale nr, “ .c°ty tony wVody mo^U  ̂
si^m, ?Mnea3r^* 9 lniczehe' dr^cy z 
sprzedaje świe~n z>nU^rany rPbak 
ki. Nabywców Ze br^ kreWet- 
da zmierzch\vedm-a^‘3.e-- Za»«- 
nerii ostlzegaia la t MHa rafi- 
Żu^y ^^. w yow- 

wiatowym, Uczącym 2^^- Vo" 
^C6w. Czyste, e\oó n^Zd-

los pada na prywatny do- , gixn „skoktem”

su^m^biTsoteslaw^B n° “V 

ląU^wąSelCial'nie samotności® Ca- 
W swą energię zres-zia 
przerwach^między jednym 7 druW

liska. W sąsiedztwie walu ochron­
nego w dużym budynku, jest ba­
sen kąpielowy z podgrzewaną -wo­
dą morską. Za 10 marek można 
się moczyc cały dzień. Przez 10 
miesięcy zawsze tu tłoczno

Mimo dojmującego chłodu spa­
cerowiczów me brakuje. Trwa od­
pływ morza. Daleko na horyzon­
cie stateczki wycieczkowe phma 
wyznaczonymi przez boje toram? 
9dyz głębia -ip.ąf Q

osadowy, 
sztormy,



Sport
Polska Miedź

mogły |

TAK
NIE

końcem
bar-

bija Zagłębie z. rytom' i co ch* ’i- I 
la- uruchamia groźne kontry. Dwie | 
z nich: w 58 i 62 min. 
przynieść bramki.

Na 20 minut przed 
spotkania opadający coraz __
dziej ż sił gospodarze oddają ini­
cjatywę gościom,' którzy w pew­
nym momencie zabawiają się z 
piłkarzami Zagłębia, grając „w 
dziada”.

W 74 min. po szybkiej i skład­
nej akcji oraz wymanewrowani^ 
lubińskiej obrony, bydgoszczanie 
mają idealną wręcz okazję do ob­
jęcia prowadzenia, ale Modraeki 
nie wykorzysta! jej.

W końcówce meczu Zagłębie, 
gorąco zagrzewane przez owych 
sympatyków, podrywa się jeszcze 
raz do desperackiej wałki. W 87 
min. w zamieszaniu podłwamko- 
wym Kudyba pakuje fcewpańrfrą 
piłkę do siatki obok Zdeęperoića- 
nego Brończyka i ku radości ki­
biców. Ostatnie minuty tego spot­
kania to pasjonujący pojedynek 
w wykonaniu obu drużyn. Zawi­
sza dążąc za wszelką cenę do 
wyrównania, rozluźnił swoje sze­
regi obronne; co stworzyło szan­
sę dla Zagłębia. I-'rzeczy wiście 
gospodarne ■ mogli zdobyć jeszcze 
jednego goła w ostatnich- -sekun­
dach. Gdy doskonale . sędziujący 

"arbiter Michał Listkiewicz- 'od- 
gwizdał koniec meczu, widownia 
gorącymi oklaskami podziękowa­
ła Zawodnikom obu zespołów źa 

„stworzenie ładnego i emocjonują­
cego widowiska. To był z pew­
nością najlepszy .mecz rozegrany 
wlóaną na GOJS-ie.

Po dwutygodniowej pauzie Za­
głębie stoczy kolejny iwjedynek 
w Łodzi z LKS-em. Szansa na 
mistrzowski tytuł jest ciągle re­
alna, a-lc lubinianie mw/a szyb­
ciej grać, ą przede wszystkim po­
prawie skuteczność. Jei

na zmianę wyniku.
W 36 min. 

iłbroń- 
piłkę ■ 

jednak 
-głowę.

^•ydaw*lo  ®>ę> dbść łatwe 
rtyeięgłwo odniesione przez pod- 
jecznych Stanisław*  Świerka w 

SLnowcu ”*d tamtejszym Zaglę- 
JL-a jest zapowiedzią odzyskania 
’ M Iubinian wysokiej termy 
;,rełentowanej jesienią ubiegłego 
roku. Niestel-V> mecz GOS-ie 
’ jowiszą Bydgoszcz nie potwier­
dził ty®1 * * ** przybuszc'zeń> choć Za- 

i»l»re P« r* 1 P*«wsKy  wygrało 
J jedena«*M  zn»d BnJ’-

Trzeba jednak uczciwie powie­
dzieć że było to zwycięstwo dość 
La-jęśliwe, . gdyż wojskowi siwo- 
***'!? łłur a4iirvrnrx»rttztł»'errsU
ISLzii do strzelenia goli. Mimo po-

Jobii śiewc*>  >'■ 
kolegów i w .^an,e™uPiiki do 
zmarnowana wyborna°*«ka  ?os!a’a 
uzyskania okazja oo
priewasa powadzenia. Odtąd 
P zewaga Iubinian zaczęła toń- 
d£’u....g,ra P^eniosła się na śre- 

pierwszy, niebczoie- 
KOn tra tak pr ze prowadzi 1 i 

*~a Zawiszy 
podaniem

- . . ---- ’ po
jeszcze k łka 

maty, na 
ie dał

dek boiska.
W 25 min. 

czny |w;m 
bydgoszczanie. Obrońc- 
uruchomił dalekim ' pouan 
®«_l«iego Modrackiego, który 
Po^g-męciu piłki jesz-./

- ------------- kropnął jak z an
więcej tzw. stuprocentowych -ze»ę*e3e jednak Bako ni 

okazji do strzelenia goli. -Mimo po- - ,a „ _ _
zespół Władysława Stachur- IOW &J I 1/ 

Jdego zaprezentęwal się łubin- M W W UW,-| K
' Zkiej publiczności z jak najlepszej « w u a

arony i zebra! wiele braw. Prze-
' wyjawi gospodarzy szybkością. - Bok ja 

wyszkoleniem technicznym i or- ® RUF
. gamzacją 'gry. Od ostatniego wy- STYJMk MOI 

•tępu w Lubinie, a było to jese- 
mą^ 198® r;, kiedy , to obie d.rużj- 

' ny występowały w II lidze (wy • 
grał wtedy szczęśliwie Zawisza) 
bydgos-zczanie poczynili ogromny 
postęp, większy od Zagłębia.
■Oba zespoły .rozpoczęły mecz 
bardzo nerwowo, akcje, się. rwa- 
jr a na. boisku panował .chaos. 
Ża to'na widowni panow’a,la zna­
komita atmosfera. Na szczególne 
podkreślenie zasługuje kulturalna 
postawa klubów kibica jednej i' 
drugiej drużyny. I tak było od 
pierwszej" do ostatniej minuty 
spotkania. Z dwóch benjpminków, 
którzy tyle zamieszania zrobili w 
ekstraklasie, pierwsze uspokoiło 
swoją grę Zagłębie. Ono też przez 
26 minut było stroną wyraźnie 
przeważającą.

W tym okresie groźne strzały 
na bramkę Brończyica oddali Ku- 
jawa (9 min.), Góra z woleja- (10 
min.) i Pietrzykowski (13 min.). 
W 20 min. sporo zamieszania na

P-o przerwie Zagłębie wyszło 
na murawę wzmocnione Marci- 

« makiem, ’ który zamienił słabo 
spisującego się -w tym meczu 
Szewczyka. Pan Darek, choć przez 
kilwa tygodni nie mógł trenować 
ze względu na groźną kontuzję, 
przejawiał od początku wie-lką o- 
cholę - do gry i wniósł do zespo­
łu sporo ożywienia. Podobnie jak 
w pierwszej odsłonie meczu, tak 
i teraz przez 25 min. inicjatywa 
należała do Iubinian.

Wyjątkową ochotę do strzele­
nia’ bramki ma Kujawa, który raz 
Po jaz sunie z piłką do przodu

»ię zaskoczyć; pewnie broniąc, w 
cztery minuty później ten mm 
napastnik strzelił bardzo mocno z 
daleka i zapewne pokonałby na­
szego golkipera, gdyby piłka, nie 
poszybowała parę . centymetrów 
nad poprzeczką. Wcześniej o- 
g-lądnęlismy dalekie uderzenie o- 
brońcy Zagłębia, Pietrzykowskie­
go, jednak mocno bita piłka prze­
szła obok słupka.

W .pierwszej połowie obie dru­
żyny miały jeszcze po . jednej 
szansie na zmianę wyniku. ale 
ich nie wykorzystały.
Kudyba wymanewrował 
eów Zawiszy i posłał 
wzdłuż linii bramkowej, 
■Wójcik nie dostał jej na „

• Natomiast w 41 min. bydgoski 
pomocnik Durda przyjął -na gło­
wę piłkę egzekwowaną z rogu' i 

.omal nie pokonał Baki.

i wialń mocno na bramkę, cóż je­
dnak. z tego, skoro tego dnia nie
ma najlepiej ustawionego celow­
nika. Jego śladem podąża też
Pietw.ykowwkń, którego daleki 
strzał w 68 min. wyłapuje z naj­
większym trudem Brońezyk. 
Wprowadzony za wyczerpanego 
M-achaja Ciliński wypuszcza w 71 
min. w uliczkę Marciniaka. ..Mar­
cin” radzi sobie z dwoma obroń­
cami i na jego drodze jest już 
tylko bramkarz Zawiszy. Zamiast 
podnieść lekko pi łkę, odda je pla­
ski strzał, który Brońezyk odbi­
ja nogami.

W dwie minuty później po ak- 
' cji Ze jer—-Marciniak ten ostatni 
-ładnie .główkuje, ale piłka wycho­
dzi za bramkę.
■Mimo optycznej prze wagi „lubi- 
nian,'-Zawisza cały czas kontro­
luje-wydarzenia na boisku, .wy-

RECEPTA
NA ZDROWIE

29 kwietnia w Polkowicach 
odbył się IV Ogólnopolski Bieg 
Przełajowy „Wiosna ’90”, które­
go organizatorem był polkowicki 
TKKF „Start”. Impreza pomimo 
zimnego wiatru udała z się znako­
micie. Prezesem ogniska jest pan 
CZESŁAW WITKOWSKI, które­
go poprosiłem o rozmowę.0 Panie Czesławie, jak rozwi­
ja się działalność ogniska TKKF 
w Polkowicach?

. — Nasze imprezy cieszą się 
dużym zainteresowaniem - dzieci, 
młodzieży i dorosłych. Poprzez 
tego rodzaju działalność stara­
my się wciągnąć do naszego o- 
gnisfka jak największą liczbę lu- 

^dzi, zachęcić do czynnego udziału 
w im-prezach s-portowych. Prowa­
dzimy naszą działalność w dwu 
kierunkach. Po pierwsze, działal­
ność w sekcjach, których mamy 
sześć: karate, dżudżitsu, tenis 

• ziemny, - bieganie na nartach, klub 
biegacza, kulturystyka. Po drugie, 
działalność imprezowa. Organizu- 

- jemy wiele imprez lokalnych, a’o- 
jewódzk-ich i ogólnopolskich. Na 
przykład 10 maja organizujemy 
imprezę sportowo-rekreacyjną dla 
dzieci specjalnej troski ze Szklar 
Górnych. Udało nam się skrzy­
knąć grono wypróbowanych dzia­
łaczy rekrutujących się głównie z 
klubu biegacza. Dzięki nim uda- 
je się nam przeprowadzić impre­
zy, a to mobilizuje do jeszcze in­
tensywniejszej działalności, co w 
dzisiejszych czasach nie jest łat­
we. Naszym największym osią­
gnięciem było zdobycie drugiego 
miejsca w ogólnopolskim konkur­
sie w Żyrardowie na „Sportowy 
ośrodek roku”. Konkurencja była 

duża bo startowa-ły aż 52 ognis­
ka. Myślę także, że niebagatelna 
jest nagroda 2,5 min zł w sprzę­
cie sportowym.9 No właśnie, jak radzicie so­
bie z finansami?

— Muszę powiedzieć, że nasza 
działalność spotkała się z ogrom­
nym zrozumieniem władz miasta 
i. spółdzielni „Cuprum” w Polko­
wicach. Dotacje i pomoc finanso­
wa, pozwoliły nam, jako bodaj je­
dnemu z ognisk w województwie, 
zrealizować w stu procentach ka­
lendarz imprez. Myślę, że to po­
zwoli nam rozszerzać działalność. 
Młodzież powinna być zadowolo­
na, bo głównie do niej adresowa­
ne są nasze imprezy.

Ilu członków liczy obecnie 
ognisko?

— Na razie mamy ich około 
200, a liczymy, że takie imprezy 
jak dzisiejsza, powiększą nasze 
szeregi.

@ Rozmowie przysłuchuje się 
jeden z najstarszych biegaczy. 

pa-n Si-amslaw Kuźniak. Jak to 
się robi, źe w tym wieku można 
biegać?

— Zacząłem biegać w roku 
1949. Po raz pierwszy wystarto­
wałem w biegu narodowy.! a 
Żyrardowie, gdzie zająłem trzeć e 
miejsce. .1 biegam do dzisiaj.

@ Czy uważa pan, że jest to 
recepta na zdrowie?

— Oczywiście! Były już -akie 
lata, że naprawdę źle się czułem. 
Zażywałem różne leki, ale naj­
bardziej pomogło mi bieganie. 
Doszedłem do takiej sprawności 
fizycznej, że biegam teraz około 
10Ó kilometrów tygodniowo. Mam 
61 lat i jak pan widzi trzymam 
się całkiem dobrze. Zachęcam 
wszystkich do biegania, choć star- 
si -powinni zaczynać od krótkich 
dystansów. To naprawdę zdrowy 
sport.

& Bzięknję p»nom rowno- 
wę.

Rozmawiał
KRZYSZTOF GRZEGORSKI

spraw do zalatioienia wiele. Aktu­
alnie do najważniejszych należą 
sprawy przesiedleńców, przyby­
szów z Polski, Rumunii i ZSRR.

Nie brakuje wątków z ostatniej 
wojny światowej: ludzie wciąż się 
szukają. Przybysze z innych kro­
sów bezpłatnie otrzyrąują odzież, 
pościel, nawet żywność, sporady­
cznie meble. Skąd zapasy? Raz w 
miesiącu, na wyznaczonych uli­
cach, mieszkańcy domów składa­
ją na chodnikach paczki ze zbęd­
nymi rzeczami, zabierane przez 
samochody dostawcze. Z darowizn

Pierwszym rzędzie korzystają 
yyanie i co bardziej przedsię- 
lorczy przesiedleńcy. Dary trak- 
nją jako towar, sprzedawany póż- 
lly w Berlinie Zachodnim...

fZVPad.kowo i dorywczo spoty- 
^rzVbyszów z-Rumunii i Pol- 
P(>wód przybycia? Odpowiedź 

PrzSie ta sama: szansa życiowa. 
n.zybyli z obozów lub bezpośred- 

kraju urodzenia, pod wa- 
^kiem uznania przez władze 

pochodzenia niemieckiego. Po ?a- 
latwieniu formalności: mieszka- 

' nie, comiesięczny zasiłek, kurs 
języka niemieckiego. Z zapomogi 
płacą czynsz, energię, żywność, 
ratalnie spłacają meble i samo­
chody, najczęściej używane. Star­
cza na wszystko. Co odłożą, będzie 
wsparciem w okresie wchodzenia 
w życie zawodowe. Stosunki i u- 
klady towarzyskie w polskim wy­
daniu szybko tu więdną. Decyduje 
rachunek strat i zysków. Dostoso­
wują się do miejscowych nawy­
ków: dwa razy w miesiącu wizyta 
przy kawie, dwugodzinna rozmo­
wa i pożegnanie. Biura i więk­
szość sklepów funkcjonuje z przer­
wą obiadową (12—14, 14—16). Dys- 
cupl-na społeczna i publiczna duża. 
Nocl ^g w izbie wytrzeźwień kosz­
tuje 27 marek, w areszcie 10 
marek doba połączona .z pracą: za­
miatacie ulic, porządkowanie zie­
leńców. Za arogancką postawę 

- szef zwalnia pracownika, który ma
kłopoty z uzyskaniem pracy. Zwol­

niony otrzymuje zasiłek, po każ­
dym zwolnieniu odpowiednio niż­
szy. Za przejechanie psa lub kota 
traci się bezpowrotnie prawo jaz­
dy. Układy społeczno-zawodowe 
uczą pokory.

Heide ma charakter rolniczo- 
-handlowy. O pracę trudno. Przed 
laty spowodowało to znaczny od­
pływ mieszkańców, ale ubytek u- 
zupelniają przesiedleńcy. Miasto 
rozwija się powoli i harmonijnie. 
Przeważą zabudowa jedno- i dwu­
piętrowa, typowa dla małych sku­
pisk miejskich. W tym zasługa 
nadzoru architektonicznego. Na po­
łudnie od rynku, pas zieleni ze 
stawem i sadzawką oddziela zabu­
dowę willową sprzed 1914 r. Wy­
różnia się secesja Pozostałe domy 
noszą cechy pseudorenesansowe, 
typowe dla północnej Europy, u- 
trwalone w Holandii. Zupełnie no­
we budownictwo, prezentowane u> 
wielu odmianach wyraża się w 
krótkich seriach małych i wielo­
rodzinnych domów, stojących grup­

kami. Całość tworzy harmonipu} i 
urozmaiconą zabudowę. W mieście 
jest drukarnia i siedziba wydaw­
nictwa. Ukazują się tuta i trzy ty­
tuły: lokalna gazeta, tygodnik po­
wiatowy i gazeta handlowa. Perio­
dyki są rozdawane, a ics^ustkie 
służą reklamie, która doje zyski 
drukarzom. Jest teatr, kluby, róż­
ne stowarzyszenia. Jak w lalach 
poprzednich, tego roku w czerw­
cu i lipcu we wszystkich miastach 
krainy Schleswig-Holsteiu odbę- 
dzie się festiwal muzyczny. Ceny 
biletów od 120 do 10 marek: roz­
piętość duża z ukłonem dla mato 
<asobnj/ch.

Jak w całej północnej Europie, 
u? Heide dominuje protestantyzm. 
Od 1945 roku nieznacznie wzrasta­
jąca liczba katolików sięga ok. 
siedmiu procent ogółu mieszkań­
ców. W tej liczbie są Cyganie i 
przesiedleńcy. Jeden kościółek ka­
tolicki i trzy ewangelickie labcz- 
pięcrają potrzeby duchowe ścier­
nych... JAN BILIŃSKI
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— Musialem przemyśleć założe­
nia. cele i możliwości. Sprawą 
podstawową było odzyskanie za­
ufania społeczeństwa do partii. 
Musialem skłonić ludzi, by uwie­
rzyli mnie i moim planom, Moim 
celem strategicznym stała się wal­
ka o poprawę życia Polaków. Je­
dynym sposobem osiągnięcia tego 
celu było przyspieszenie rozwoju 
gospodarczego kraju. O własnych 
silach nie mogliśmy jednak tego 
dokonać, uuisieliśmy uzyskać krę- . 
dyty zagraniczne, i to w dużych 
ilościach. Opierając się na tych 
kredytach i lepsaej pracy wszyst­
kich Polaków cheidiśmy zbudo­
wać potęgę gospodarczą Polski, a 
w oparciu o nią wyrenegocjowae 
następnie ze wschodnim - sąsiadom 
pozycję naszego kraju, tak gospo­
darczą. jak i polityczną, wew-.. 
nątrz obozu socjalistycznego. Po­
stanowiliśmy działać wielopła­
szczyznowo, a -więc rozwijać rów­
nocześnie zarówno praamysł, jak i 
rolnictwo, budownictwo i usługi. 
I tak przygotowaliśmy cały pakiet 
posunięć prawnych i ekonomicz­
nych mających na celu rozwinię­
cie polskiego rolnictwa, tak aby 
uczyniło ono z Polski kraj samo­
wystarczalny żywnościowo. Znając 
opłakaną sytuację budownictwa 
mieszkaniowego postanowiliśmy w 
ciągu dwudziestu lat zapewnić 
mieszkanie każdej polskiej rodzi­
nie. Miały to być mieszkania 
większe niż budowane dotych­
czas, o lepszym standardzie i baz 
ślepych kuchni. Aby poprawić sy­
tuację polityczną kraju, zaplano­
waliśmy natychmiasto we zakopa­
nie topora wojennego w toczącej 
się przez całą dekadę wojnie pod­
jazdowej z Kościołem. Postanowi­
liśmy otworzyć Polskę .na świat. 
Temu miała służyć liberalizacja 
przepisów paszportowych stwarza-, 
jąca ludziom możliwość wyjaz­
dów na Zachód bez uprzedniego 
uzyskania zaproszenia. Najważniej­
sze było chyba jednak odejście od 
świętej koncepcji walki klasowej,, 
stałej i permanentnej, w kierun­
ku solidarystycznego społeczeń­
stwa zjednoczonego wokół celów 
i programu partii. A aksjomatem 
mej polityki stało się hasło: 
„Nigdy więcej grudnia”, czyli, 
nigdy więcej strzelania do społe­
czeństwa. I jeszcze jedno, posta­
nowiliśmy zadbać o imponderabi- 
lia narodowo. Ich symbolem sta­
ła się między innymi odbudowa 
Zamku Królewskiego.

• ffwgją drogą syt«*oj»  
niezwykła. Późny wieczór, ’ > »" 
sercu strajkującej stoczni gą 
partii komunistycznej wraz z jri. 
mierem przez długie kwidraw 
oczekują Komitetu Strajkonsp. 
To była prawdziwa rewolucji, ale 
mogli jej przewidzieć totrełpf 
marksizmu.

■ i„. »«fK
• Postawił Fan na T», 

swoją karierę. Czy .",ys7,» 
co będzie, jeśli się m*  “

• Być może był r»zo«rłw . 
bo w tej konkretnej sylwi 
przestawał być niezbędnym e|7 ' 
ranę i opiekunem. . ■■

• Pierwszym człowiekiem w 
państwie został Fan w wyjątko­
wo krytycznej sytuacji. Władza i 
partia poniosły straszliwą klęskę, 
spalone komitety wojewódzki* * 
były pogoniulkowskini dziedzic­
twem nie do pozazdroszczenia. 
Jaki był Pana program*  Od czego 
Fan zaeząlt

spowodował przejęcia władzy 
przez ekipę „partyzancką", cho­
ciaż pozornie przyniósł im suk­
ces; Moczar został bowiem zastęp­
cą członka biura i sekretarzem 
KG nadzorującym bezpieczeństwo 

■i wojsko. Ten złudny awans stał 
się jednak dla jego ambicji klę­
ską. Ludzie Gomułki zaczęli go 
traktować podejrzliwie, a tew. par­
tyzanci nie tylko nie zdobyli naj- 
ważniejszych stanowisk w pań­
stwie, lecz przeciwnie, niejeden z 
nich traktowany był jako persona 
non grata, W Warszawie mówio­
no wtedy, że „partyzanci” mieli „ 
w owym czasie swój gabinet cie­
ni. I wszystko było na nici

• Ale ozy Fańskie przesłanki 
nie są zbyt wątłe, aby snuć tak 
daleko idące przypuszczenia?

— Wyjazd pierwszego sekreta­
rza parki celem rozmowy z ko­
mitetami strajkowymi w mia­
stach, w których miesiąc wcześ­
niej spalono budynki komitetów 
wojewódzkich, jest wydarzeniem 
tak istotnym dla państwa i partii 
ze odmowa wyjazdu ze strony 
członka Biura Politycznego nad­
zorującego wojsko i bezpieczeń­
stwo me może być inaczej trakto­
wana.

— W czasie takich sytuacji, pk 
tamta w stoczni, nachodzą c*Ji-  
wieka najprzeróżniejsze refleksje. 
Fakt mojego przybycia podzishl 
jednak tonizująco na stocmor. 
oów. Szczerze’ przedstawiłem w” 
rzeczywistą sytuację gospodarce# 

a kraju, zobowiązałem się da nie- 
używahia więcej broni w stosun­
ku do robotników. Moja otwar­
tość, a także szczere wyrajem*  
bólu z powodu nieszczęść, jakh 
w grudniu spotkały ich sarnieh, * 
także- ich- miasto, zrobiły widać 
dobre wrażenie na strajkującyck 
bo zgodzili się zakończyć strajk 1 
powrócić do pracy. Gdy podali ż 
decyzję, wielkie ’ wrażenie zrobw 
na mnie ulga i radość ®a-u-?M 
się na twarzach stocznwwcW 
Musi pan wiedzieć, że w gra™" 
rzeczy każdy strajkujący od P’-er 
szej chwili przerwania pracy w" 
ślf o tym, jak to się 
Wiem o tym, bo — jak Panu ”L. 
wiłem — sam kilkakrotnie w . 
ciu byłem po tamtej stronic 
rykady. Proszę mi wierzyć. * 
godzinie czwartej rano. Sj1? 
chodziliśmy ze stoczni. . 
wszyscy bardzo rozluźniać 1s. „ 
śliwi. Ja byłem rad szczep,, 
bowiem mój ryzykowny. ' & 
czuciu mych kolegów, krt- 
kończył się pełnym sukces

• To były piękne założenia, w 
które wtedy trudno było wierzyć, 
ale styczeń przyniósł nową falę 
strajków, były one wymierzone 
już nie w Gomułkę, leci w Fana.

— Sytuacja rzeczywiście mnie 
nie rozpieszczała. W styczniu pod­
niosła się nowa fala strajków. 
Nie zgadzam się, aby były one 
wymierzone personalnie we mnie 
raczej wynikały z braku zaufania 
do partii, z niezadowolenia z 
istniejącego wciąż na Wybrzeżu 
marazmu. Ponadto wciąż obowią­
zywali- .nowe ceny, o które pola­
rna! sobie zęby Gomułka.

® Cheiat Fan je zmienić?

•. Chcieć nie ćheiałem, znalem 
bowiem bilans żywnościowy kra­
ju. ale nawet gdy uznaliśmy 
cen tych nie będzie można zaeho. 
wać. me było rezerw, aby można 
było przywrócić stare ceny. Za­
chód mnie i towarzyszom — no­
wej. niepewnej i nieznanej ekipie 
— jeszcze nie chciał pożyczyć a 
radzieccy towarzysze także się

rwana dekada”) stal się Prn'*  XIW5 niedostępną w *ei chw*’‘ 
chwytywaną na pniu i praktycznie. oste»n1ć Czytelnikom
na rynku. Dlatego tez postanowiliśmy udo
przynajmniej fragmenty owej pi J£ siedemdziesiąte
dzisiaj początek trzeciego rozdziału pt. „ ~ześci zależy
u steru partii i państwa”. Publikowanie dalszej 7 {
wyłącznie od naszych Czytelników — czekamy wię 
naly.

Tytuł datsiejaaetfo odcinku pochodni od redakcji.

— Wtedy, wbrew radom wielu 
towarzyszy, postanowiłem pojechać 
do Szczecina i Gdańska. Do go­
rących przeciwników tego rozwią­
zania należał między innymi Mo­
czar. Gdy mu powiedziałem, że ja 
jednak mimo wszystko pojadę i 
proszę, go o wyjazd ze mną, od­
powiedział mi: „O, ja tam nie 
pojadę”.

• Jak »a stosunki obowiązują­
ce w partiach komunistycznych, 
była to, mówiąc delikatnie, 
czelne.

„ że— Powiem szcaerze. w 
calem taką ewentualno^ gjgtfW 
calem możliwość P°ra. sta*'  
w grze nie był sam Gier „ W" 
ką w grze była Pol3ka'. do £ 
kiej sytuacji nie ma .Y^aju. 
płacenia za pomyśłnose 
tamtej nocy, choć *?  
skrajnie znużony. P’’s . 
rano natychmiast lcęief 
ska. Franciszek Kam}. jega, '■ 
minister przemysłu C1S jo i 
moją prośbę, zadzwoń’1 
rektora stoczni ’mien!L 
informacją, że nieb2jSciiB-S 
wamy do nich ze '\lLwiic1'’.«>■

■ prosił też, aby w ro^«. ** 
re zamierzałem 
stniczyłi także stoczni Imienia K®n,u°- 
skiej w Gdyni.

— Odebrałem to podobnie, 
dy posądzałem go nawet, że 
mieć jakiś wpływ na ponowny 
przypływ fali strajkowej. Ponie- 
waż jednak nie złapałem go za 
rękę, musialem zagryźć zęby i ro­
bić dobrą minę do złej gry.

• Dlaczego wobec tego awaa- 
sowal Fan Moczarą i»» pełnego 
członka biura? Gomułka, który, 
jak Fan sam stwierdził, dobrze 
gn znał, nigdy tego nie uczynił.

— To prawda. Niech pan jed­
nak pamięta, że nie byłem jedy­
nowładcą, wręcz przeciwnie, zosta­
łem wybrany przez gomułkowskie 
Biuro Polityczne. Moczar na peł­
nego członka biura wybrany zo­
stał przed strajkami styczniowy­
mi. Nowe kierownictwo partii 
nazwijmy je umownie gierkow­
skim, było wypadkową układu sił 
wewnątrz partii, milicji, bezpie. 
czenstwa i wojska. Pozbawiając 
się Kli-szki, Logń-Sowińskiegp J„. 
szczuka Strzeleckiego, musialem 
wprowadzić do najwyższych władz 
paityjnych, między innymi, Mo- 
czara. Babiucha. Jaruzelskiego Ol 
szewskiego. Pól roku później ’»d‘ 
usunęliśmy jednego, byłego mini^ 
stra spraw wewnętrznych ti Mn 
czara, musieliśmy awansować dru- 
giego eks-ministra. Franka Szlach 
cica. Generalnej lojalności wielu 
członków Biura Politycznej mń

byĆ pewien Jedynie °w Sy 
tuacji zagrożenia zewnęt-zneeń 
gdy d±°i Lda!ekłe* 
gay dzięki sukcesom Do!itvezr>v.« stanę S1ę mocnym ®kretarXn

^affr°śenie zewnętrzna 
styczniu nie ustąpiło! '

• Najpierw pojechał Pan wraz 
z nowym premierem, Piotrem Ja- 
roszewwzem, do Szczecina.

powiadani ^yj.e.c!«liśmy nie za­
powiadam, Udaliśmy Się najpierw 
pL6m^ChU1 chyba Wojewódzkie 
H-my ?ar°d°Wej' a buchcie w 
spotkanie Sw sSi p^eot.™ać 
godzina, poten °dX ?? ’edna 
ma. nie wrma ys a 3eSo nie 
się wtedy ta e?erwowałem 
łetn: Nteeh «-Ł ?a ‘ P°w‘edzia- 
jedziemv C h i Q daeje co ehe? 
czt naydwoCz?Cmi” Byi 3uż 

liśmy w .C‘emnu- P°jeeha-
bramę stoeżn-i • ?m.oc^°^ów pod 
Braml była zamlt^? Wars!{iego. 
Kietrze łopotaj tylko na 
do wartowni1 Stall- 
stoczniowców T kilklt euch. paiy 5 jo^Wch w łań- 
cfyU. podeszli ™o H y na? K0ba- 
mej nastawieni n>» ’ .na->wyraź-
den spytał: CzeCoP^VWi?lie- Je- 
wy jesteście?” gŁ h^Cie? Kim 
łem= „Edward Gi-rok P0*Jedria- 
sekretarz KomSłZj ekJ, Pierwszy 
Partii”, wyraźnie --h Pentral«^SO 
to. Kilku natychmio » to an’e»za- 
wartownię abv . j* St Pobie2io na- 

tf6* Mrafcu sze.
takimi gośćmi pPylać> .°° r<>bić z 
tac>i otworayaps±e;’‘ę.ci“ mińu- 

"'“my j weazliś-

... • lana . — Nie wiem, czy• chciai m
ociągali z wysupłaniem stu mi- ; Prossę pamiętać, ze w marcu r(>j^ p^tnić. lecz niech pan wjer'
lionów dolarów,, bo .o taką sumę roku postanowił on wpłynąć na niepotrzebni mi byli żadni
chodzało. Po dwóch miesiącach do- linię partii, prowokując na nią nicy.
piero przekazali nam to pieniądze, atak ze strony sił ae wnętrzrp eh,
co pozwoliło n». zapełnienie półek pozornie najmniej mebezpieez-. ...
^lepowych. Te pieniądse pożyoao- • nych dla ustroju, tj. inteligencji i 
ne na krótkoterminowy kredyt' studentów. Ten atak zatrząsł po-
zwróciłiśmy zresztą Rosjanom sadami partii i państwa, ale nie
szybko.

• T» już jednak s»taw» pói- 
niejsm, przedtem podniasła się 
fal*  strajków w steoznłach.

my do śpiącej już st 
gmachu dyrekcji, gdłie „70’. k 
Komitet Strajkowy, nie 
wielu osób. W pierwszych H>n 
powiadomiłem dyżurui,-*?*̂  
wraz z premierem chcen, ' k 
spotkać z całym Komitet^?1'. 
kowym i strajkującvmi ?lr»j. 
wadzono nas do wielkisj- M,. Wk 
ferencyjnej, prosząc abyś?k* 
czekali cierpliwie, aż z»t!r U. 
ludzie. Trwało to doś-- dij? **ł  
mniej niż półtorej godziny * 
trakcie tego oczekiwania 
do nafi mocno spanikowani. 
cisaek Szlachcic. „p0 CoL- ’■ 
przyszli — spytał zaraz n3 „ kl 
byciu — to niebezpieczne niś?’ 
stem w stanie zapewnić wam ■ ' 
nej ochrany”. „Daj snokói T u4' 
'niebezpieczeństwami _. u„J.™1 
łam go szybko.



• wniczy 

miość~
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ciwakiek - >0 v 19SO H.
« Ctwodricicl” (1). - serial ang. 

*A" Kwant” oraz „Ordy”.

■
>*J  Magazyn Mtolioki.
,«ao• oabranęę-£!J Kupić, nie klipie?
..io wiadomości. .2® "uwodziciel” 0) — «-»»! »ng. 
*W interpelacje.
ii.50 sport. „ 

'wiadomości' wieczorne.
Jh Jeżyk angielski (59).
Jt.15 je« FHOgram 11

Korepetycje dta maturaęsiów 
wevk angielski (30).'ft**  rosyjski (*).  . .

. K w labiryncie” - sareal tp.. 
K ^ataslroly”. . ' 
ZiS-Pregrani na -zj-cmou 
»3S Kielonę Irino.
JZ WieM sport..
»JÓ Bkspres reporterów, 

panorama dnia.
' «'• ., Spisek, na Aycie P»to*«  ' 
, - dokument fabularyzowany psod.

ji.K Kornentorz dnia..
HĄTBK - 11 V MOO ■.

(as .Siedmioro: gtodn-yob” — ieente- 
di« CSfflF«as „Rambit”.

10.W „Okienko Panhwicogo '.
WijT Ipreetepress.
wól Raport. .
11.00 Fakty.
#9 10 minut.

Dobranoc.
jf.lt „Teraz”-.if.M Wiadomości.
M.di „Bunt na >Beuł»ye’ — iżlen 

vs.« (t«» r.).
. s» Sport.

TO.00 Weekend w „Jedynce’.
2fe5« Wiadomości wieczorne.
33.W Rzeczpospolita samorządna- 

PROGRAM II
W.86 Korepetycje dla maturzystów

- język, angielski (B$).
W.30. Wzrcckawa lista przebojów 

MCTka Nledźwieekiego.
te:«. „Dobra- nadzieja” (7). — 

Ir.
W.W’’ Ex»ress gospodarczy.
te.te Antena ..Dwójki'.’.
34.30 Maciej Wójcicki — ariyste 

perówy.
te.W „Piątek”.
21.30 Panorama dnia.
21.45' „Z głębi, majowego dwa — 

Piotr Parandowski w rocznicę mo- 
daln ojea"’.
- 32.M-- „Spisek na źy-ełe papieża" (ft)
- film wl.

22.40 ■ Komentarz dniał

króle -

wyda-

nowocze-

Prype-
„Dzie--

Telegazeta,.
„Pasaż” — ufeM (1,

PRÓGRAM H
Bariery.
„Zatruto dzledtactwo”

12^06 Wędrówki
12.46 ‘
10.10-
13.55

cią...”
14.20

aięciu
' 16.10

16.40
fir«m l.

Teleerrpiess.1*7.30  Butik..
1«.00 Fakty.
ł*-46  10 minut.
10.00 Dobranoc.

: w-?>ameiA '"* vóti zwierząt.
te.JO Wiadomości.
MM Teje^ST^” “ '““''Otto Wł.
•»« £S$yl"r «*»>towy.

■ 38.IP ~ '
ao.30

r 11Czas akademicki.
>3.30. Bariery.

jjłM® »ZktrutP dzled&ctwo" — >Ntn) •wk,. ang.
14.-30, Spektrum.

’ J**' • Zwierzęta- ówiatfc.
• !?;5: Meandry architektów.

>o.4» Nw.osei- z .Franejii
Kw ..Punkt widzente”;
17J® Dziewczyna miesiąca.
^.00 Odeon na a-nttańc „DwóW'.

„Jeszcze ml się śńi”i-
Galeria 37 milionów.
Festiwal Muzyki — Łańcut »•

*?i3< Panorama dnia.,
21.30 „Mttseolint. — -htetorte nleanct- 

»* ” (4) — serial USA.
32.50 Zaproszenie do Teatru „Stu” w 

Krakowie..

sobota _ „ v tw M

^10 Militaria; obronność, 

>2 ta r°'k 3<»* ’’.
„ludamj dalelT 1 bll*ie."twa^Czamów™ ■’ftB1»io.negtl u.

„Smak życia”
„Nad Niemnem, Pj1K( j 

zP^Sa.?tar*’»

pro

2&30 „Alfabet” KiteleKu
33.45 Komentarz dnia.

NIEDZIELA — H V łW4 R.
?.«> „Teleranek” ocaz „Emil z Ed*-  

neber-gi” (ia).
10.30 Wiadomość! poranne.
10.31 „Tajemnice rosyjskiej ppzyrc- 

«y” (10) — serial przyrodniczy prod. 
kanad.-radz.

11.05 „Szalom.” — „Skarby Zlń»i 
Świętej” — film d-ok.

11.45 Telewizyjny, koncert-- -życMaft;.
>2.30’ srótb.wa-nŁsu.
12.35 Teatr Młodego Widza; — Bwa 

Nowacka: ..Małgosia kontra Mfełgoińa”, 
e«. 1.

13.50 Magazyn „Morze”.,
14.10 „Śpiewać każdy może”.
14:50 Sportowa niedziela1.
lii.55 „Angielska limuzyna” (3) —

MH'lal fnanc.
16.50 „Antena”.
17.15 Teleexpress.
17:30 ;.,Premie i premiery”,
it.30 Studio- sport
l&.*j0,.  Wieczorynka...

«**•  MMf ?

koncert

„Mo­

la ba-

''P w* aT?5 ran - 
•.Zycie jest fraszka". I F>«r _

„Począ-
«Jtyni3a'n^
Ł7 dhl ~ awi“l”.. 

3L5O bportowa niedziela..
..Otwarte granice” — S^owy z Wiednia-.

i S- T’Jic?e .3ćst fła^4". 
Teiegirzeta.

, , proguam ntyalejctoftko-Os
• 12 ^'godnia.
-.*>  i*  i Mn dla nie&łyaząeyeh: 

drzejewsfca” (j) — 5ei-iBi/'rg..
ti kokainy- koncert żyezoń.

”Jutro poniedziałek”.12.w pkp;
aJŁ1? ~ Prawodawca” & —•'v-ir<.Ł. UoA,..

>3.00 „100 pytań do...’»,
>6.40 Maciej. Niesiołowski

wtą 1 z humorem.
13.35 Wydarzenie tygodnia.
14.25 Wyścigi samochodowe formuły F 

w S-ąn-Marino..
14.56 Kino familijne: „Autostrada do 

nieba” (;H) - serial U»A.
15;46> Wyścigi somochodowe Formuły F’ 

w San Marino.
10.30 „Polacy”.
>7.30 „Bliżej świata.”.
>8.20 „Spisek na życie pupjeAfc” — 

„Proceb” — Hinr< dok. wł.
>0.30 Galeria „Dwójki”.
».00 Feellwal Musykl — ŁańeuŁ ‘W..
->1.30 Panorama dnia.
21.46 „Mójżewr — prawo<n.westP- —

serial USA. •

12.30 Wiadomości.
tJPP »>Wodrzejewska” (i)
wvię - K-r?4ftln ^£J’i re?*  Jan ^boianick-i,

IS.-1 \0tvna-. .For»rVr». _______  J ’

Bożena

. 32.30 „Dziecko seczęścte. eMylj Jere­mi” Pr-zybora”;
2C.5S Komentarz drria.,
26-.0O- „Akademia wlejcew-’.,
30:W SitttRct aport.

PONIEDZIAŁEK — R. r >*«'  ■.
i«,25 „jkuzr..
17.15 Tełeeocpraw;.
17.30 Górąęe Utai.ei ,
10.00. Fakly^
!•-.« 10 mhnrt.

. W.00- Dobranoc.
10.16 XV Sejmie i Senacie.
10.30 Wiadomości'; •
20.06 Teatr teiexviż> — na«?a W«ay- 

ka — Stanisław- Ignacy Witkiwwleui 
. „Matka”, roż-.. Jęczy JftEoeki.

31.40" Kontrapunkt.
».'i*  Sport:
2rt.3S Wiadomości wieczoiwe.
a£5&' Język francuski

PROGRAM IB
■ 1S.3&-' Język anglt-lskl, (ÓS).

17.383 Ojczyzna — polszczyzna-..
W.«. Pteegjądi PTtF:
lt!3r „fiegeifdy f-iBmW — KwE New­

man. •
10.34) Public., kult.
30.00 FesUwaE Mtiz-yM — Łańcut ’$&. 
3hłftz Autoj Brało Łan kkub.
1M.30 Panorama, dnia.
31.46' ..Szczególni ludkie'’. — film
2C-.3O Komentircz dhta;.

WIOfiKK. — 1& v. R._
„Bltiellell’” (Ł) serial 

10JK- „TZk-tW*;
16.30.- „ttumlsle” seriali UBA,.

17.15 Teleexpress. '
>7.30 Spojrzenia.
<0.00 Fakty. ,
10.4o Klinika zdrowego evłowiek«i. 
10.00 Dobranoc. 
>0.10 Plus — minus. 
10.30 Wiadomości.
20.00 Spotkanie z minietrem Jackiem Kuroniem.

;>Bluebeir’ (1) — serial angt.
21.15 Listy o gospodarce.
21.3-0 Sipo-rt.
22.15 „45—80” (cz. 3) — iwo — 

dok. Marcela Łozińskiego.
23.06 Wiadomości" wieozorne. 

PROGRAM H
>7.30 Dookoła świata.
iy.00- „Klub szaohi&tów” — nowela 

fiżmowa1 TP.
tt^SO Dawniej »iż'. wowraj; 

Pr. public.
10.10 Modlitwa wieczora z se.Nk4u- 

ar-łtim' Matki Boskiej Różaweowwji w 
JBtrchnh.

1R30. Studio opor-t.
20.00; Kon stop
31 .W- Wywifedy Ireny- DziedMc. 
W.30> Panorama dnifa;
3Mir. .,STłTWGn’, (5)j ~ -»e.
2S.4& Studio tcaHwalu.. miwyać — Łańcut’
20.W Kommtarz; dn?ń.

8BQI)A — U V iwr Ma.
F.5® „.Diabeł*  wie. w*zysHło- r’ — lo­

nt cdte €«HFi
>0^35 „Kałitfłeon ’.

. 1*50,  „eojpJ4".
37.T5*  Telceupress.

‘ W. 30 „Gry woJt-Awo”. 
tej®- KaW.

. te.4K Rełnieze CAmnabteśtd-.. 
te.W Debrance.
WM0. RzeozpoBpoIłttr- s«rAW-zqdht»: 
te^tł WEałtomoAjł.

... 2A:W, „RE^waiber — Rin
TR.

2ł.4f Sport’
3MW
te;SM W^adom»b»4-. nd»ez4>Łn«.
te;W, Rhzmo\vy w. ..»4& EuŁiLe*  r. 

PReGR-A-HF »
W.3tł 2%>Ilż«nłx. azyli t*-.  ? ai# &

10.00. „Marc L Sypkie” H3), — saatai 
Ar.

■ K3W Magazyn „«Kk. 
lO.OO E:<pre3fi gosneidn* ’?^..

Public. k-islK*
- 20©' PsjeftuEtUcTio; 
teł2*  oaymr- gł^ mńwłi v 
tectefr Fraagłąd: jmraydoftyt

Z« . rcszys&tełr atiwn.. 
tei3V Panorama tfnib.
tei«} „w fttMtyneteP' — switó ts. 
teMB! Teifiisia^a jaceaR.

IfareenlaF^. dat®.

OGłOSZENiA
SFBK«BA^.

l?&:vłEr sgazed&Hn ep&Hy. :l. 10} 
itrA^-STc. «M-e

M A TRYSŁOŁNB?
FGTGKAOfAŁGSGL .JBBDMaBt’.; WUcutaw
9;; skcyiMa. £0M.. >65«-g

■ARAN (21 III—HIV). Nie bądź lak 
krótkowzroczny, jak dotychczas. Spra- 
*y, które będziesz musiał rozwiązać 
w tym tygodniu, wymagają dystansu 
i taktu. Ńie traktuj ich- pobieżnie. O- 
soba sp©d twojego znaku chce nawia.— 
wć z tobą kontakt, nie tylko listow­
ny.

BYk (U IV—20 V). Czasami za jrnu- 
j*śz  się błahostkami,, a sprawy na- 
Prawdę ważne umykają twej uwragl.

konceHtrUjl się. na kilku ważnych 
jawach, a na pewno nie' będziesz 
*ować. Uważaj na zdrowie, trzeba 

db«v o kondycję.

FANNA (23 VHI—KIX). Rusz śmiałor 
do przodu. W tym tygoedniu wszystko 
musi cl się udać; Każda sprawa, któ­
rej- pośwlęcisa trochę uwagi,, przynie­
sie ci zyski. Zadbaj także o dtnn i 
dzieci.

WAGA (23IX—22 X). Uważaj na za­
krętach. Zbytnia pręcdtość nie zawrze 
popłaca, no 1 nie zawsze wiadomo, co 
można spotkać ze następnym- zakrę­
tem. Uwaga na szefa spod znaku 
Skorpiona.

SKORPION (23 X-^32 XI). Two-im atu­
tem jest działanie. W tym tygodniu 
zrealizujesz jeden, ze swoich' planów'. 
Ktoś czeka na twoje żyealłwe słowo. 
Może warto coś kupić do domu?

STRZELEC (23X1—21X11). Nie ulegaj 
w tym tygodniu pokusom. Może los 
zaprowadzi ■ cię . w takie miejsce, jak 
hotel ..Marriott”, ale ty bądź, twardy i 
nie ulegaj namiętności. To. jest dobry 
tydzień na ryzykowne posunięcia.

■Utetnpita (»rv-ia vj>. Sprawy fi- 
•rnsowe wyjdą w tym tygodniu ha 

ba picrwszy« Pod koniec tygodnia 
8{J 20 m^e ^Potkanie, na którym, nie- 
^wtóanie spott£aS2 samych przyjaciół. 
ezMw 1134 t0’ C° ,,fi6wi3z- Ktoś nieży- 
ZnaiX czcka na twoje potknięcie, 

czss na-zabawę z dzieckiem.

'I-_22 VH3‘ ■ Byłohy dobrze,, 
e«Wał J* Łęce3' zarabiał, a mniej pra- 
ujiey * °^re PQmysły . leżą czasami na 
ęśw wt °Że ?ft^Byś się zbiórką surow- 
*it<teJ°rnVeh? Czy nle należałoby od- 

■ znajomego dentysty?

jest t0 ^-w Vłl"’2.2 Viiih Przygoda to 
Frtlast> d^t lublsa* Ni^ Lubisz dużych 

^ymar eg° Omi3fłsz Wroclawl Maj 
Sz Z°n^ rn‘esisłc na wycieczki w 

Piękna o tej porze 
^dkik*  Kioazka- Ktoś spod zna- 
W róri ®kętnte pomarzyłby z tc-

KOZIOROŻEC (22XIŁ-2«-H- Nie tłu­
macz wszystkiego' brakiem- óaaeu. To 
raczej twoje lenistwo nie pozwala cl 

'zrealizować wielu ważnych spraw. Jest 
to tydzień, w którym wszystko ćl się 
uda. Weź' rodzinę na spadek

WODNIK (24 I-H IW. Maj- to hudny 
miesiąc dla ciebie. W tym tygodniu 
możesz łatwo stracić głowę. - Nie jest 
to czas na załatwianie spraw finanso­
wych. Pomyśl nad tym, czy Lew i 
Wodnik to nie jest dla ciebie przy­
padkiem konfiguracja zbyt alpejska?

RYBY (1911—28 ni). Zbytni sentymen­
talizm jest dużą przeszkodą w roz- 
wlązywaniu problemów finansowych. 
Pamiętaj o tym, gdyż w tym tygod­
niu czekają olę trudne problemy fi­
nansowe. lecz- pod koniec tygodnia daj 
się unieść przygodzie. Maj jewt tylko 
raz w roku, a bzy pachną tek plęk-

CO, GDZIE, KIEDY ?
TEATR DRAMATYCZNY 

W LEGNICY

• „Wyspa skarbów” — spektakl wy­
jazdowy — IG- bm. w Strzegomiu, M 
bm. w Bolesławcu.
• Premiera komedii '-obyczajowej pt. 

„Szpital rejonowy” — te bm„ g. 10.
KINA

GŁOGÓW — Jubilat — do 14 bm.: 
„Karate Kid” (USA), „Krokodyl Dun- 

, dee” (austral.),. 15—16 bm.: „Qld. Shu- 
, rehand.” (RFN), oz. I i II, „Młode 
: strzelby” (-USA).

LEGNICA — Ognisko — bm.:-
„AŁademia policyjna” (USA)} Piast — 
10—16 bm.: „Porna” (poi.), „\Villow” 
(USA),. „Pbcy — decydująca starcie!’ 

' (-USA).
ŁUBIN- — Muza — do 14 bm.: „Frc- 

dator” (USA), od 16 bm.; .,Rhln. Jfcm” 
' (USA), 16- bm. DKN!’ „Podejrzany” 
(USA) — godz. l«i Polonik — db 13 
bmu „Emma-nuełle” (franc.), „3M- mil 
do nieba” (pęl.h, „Klątwa Doliny. Wę­
ży” (pel.), 15—ifi bm.: „Uciekający.' po­
ciąg”'(USA), „Książę, w Nowym Joiku?

' (USA).
Kina zastrzegają sobie prawo *Mia~  

ey repertuaru;
DOMY I0UŁTURY I KLUBY 

GI66ÓW 
MOKT
• „Młode głosy” — konkurs wokal • 

ny, sala MOK — Iż bm.. g. 10.
*

• imprezy dla młodzieży, poświęca­
ne pamięci Janusza Korczakai — 14—>6 
bm., gc 8!30. 10 i. 11.1
• Bajki dla dzieci „O czarodzieju, 

kocie i złotym płom5'ku”. 16 bm; g. 
8.15,. 9.90. 10.45, 12 i J3;10.
• Turniej szachowy załóg hutniczych 

- 18 i 16 bm., w £ 16—21.
• Giełda rzeczy używanych — U 

tenr... w g> 10—10'.
LEGNICA
WDK• Studencki kąbaret „Polem” z Zte-

, innej Góry, M bm., g. 1«j
• Kupno, sprzedaż, wymiana, etyń 

„Drecs Party” — 10 bm., g. 10.

Wj’staw’a ..Aktu”- Wrocławskiego 
Mftifori Fotograficznego de xr 3hr. w 
godz. 1<t-10.

MDK
• H turniej drużyn hareeifskleh — 

10 bm., g. 13.
• Wycieczka do Wąwozu MyśMb«r- 

sfeiego — >2 bm., g. f.
ŁUBIN
MDK
<V Łubihskie Dni Muzyki Gtlarewej 

Gioeiwsta ołwasoio w- Mcieśe 
Mrttkii Boskiej Częstaflhowsklej! — 14 
bm., g. 10, wystąs^łt-" tercet gitarowy 
..DbliŁtiio”.. CwaMy- Strokosz JBleiw- 
*to> Gonaałe-r. Navarro (Kuba).
• Konlkn^y fibrowa — 13 bis., w 

gOMs.. IA-M1 M Lł—li- w. salt Jta^seaowej 
M3K oraz rtcLt&P fcesaka FofesiisiCe- 
gow g. 10.

<. Konkurs gltsry kłas^onai. — 16 
bm.. g. tó-W (MDK)'., recital temysg- 
ttofb PeScwhu, g. 131
• Uraozy^taść. ?akańvzenAa„ w. k«J- 

eltele M13d — 17 bm.. gę 30, wyptęgy 
taHreatów kcaAursów. reaittd Izabelli 
GlmrósMei tiieil e PloJra; jRkplasasktt- 
go (mtera).

DKiSMł
• Realtal dla rłorta<też?B  < ,Hz«ea o 

Korczaku” —• 14 bm.. fi. U,  te i H.te.
*

*

SI „Znad Sl»Bana” — sftaktekł »rta 
dl średnich — 15—Ml bm..

DOK „IMPUhS”

SKusJłatelśa — M i W. km., g. 10.
Glatdb kojłilMsów k >}&k&idw —

10 ba&., g. łU
• IX osiedlowe mlstYzoetwA 8ower«- 

we — 19 bm,, od- g. 31, ^agisjr łt*lc<i  
w- w lek u 0—te lat w s«kreU»h»ol<Ł

MKDM
>- Występ zespołu

—• n bm.., g. 16.
•_ Otwarte zajęcia «ąk<jr 

itarf/łej — 10 bm., g. 17—te.
HMP1K
Kiiw wideo: ..Na. gkanieM etr-aehid’ 

— 11 >m... „Niepokonany Nralir”■ — >6 
bnu
> Nłtmwss Krążek. wy«Rxw»k:tw 

foEotSMł?., czasopism — 10 km.
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WYBIÓRCZY STRAJS.

\BEZ SKOCZEM

riOSTO l ZYCHA-.

■ z.RJGM* ’**

Nasz Czy telnik, - mieszka® 
siedta Palnego w Lubinie fe 
się. na .komunikację WPK, ii 
szczególnie na autobus linii j 
który wieczorami jeździ sofei 
chce, czyli ostatnich teras 
częściej uświadczyć nie mis! 
nam w.g-lswie dołączać si-;i.-; 
pretensji, bo niby dlaczego? I 
damo przeciąż, że wieCMsntl 
winno się siedzieć- w tiara, i 
łęgisując najmniejsza komórkę 
łeczuą — no nie?

H*d  miaotomi, przyprawiając ich 
■■•••- . « palpitację serc, » 
csfsseiu „wyhutaijąę” z otieai oay. 
by. Okazuje się, że rodzimi lotni, 
ey też miewają nie ład*  fantazję, 
C»le ssezęśeie, że nie fruwają n« 
odrzutowcach.

dobrze — niech się młodzież uczy 
latać. Jednakże wszystko trzeba ro­
bić z głową i odrobiną wyobraźni.

.Prawdopodobnie i jednego, i dru­
giego zabrakło pilotowi samolotu 
sportowego, który 5 maja dokład­
nie o godz. 15.59 przeleciał nad „U- 
stroniem I” — zaczepiając niemal 
kolami o dachy domów. Coś nam 
się wydaje, że nie była t-o zbyt 
bezpieczna zabawa. Zwracamy u- 
wagę na ten incydent kierow­
nictwu aeroklubu, aby mogło nie­
co ostudzić fantazję zawadiackiego 
pilota, Nastęjąnym razem może się 
wie skończyć na wystraszeniu wró­
bli i przechodniów.

Nagrodę 
we roŁWiąaM^ jjjgjJt' 
wylosował — 
K< z Lubina

nie kamuflowały wywieszki: in­
wentaryzacja, spis, kontrolny towa­
rów, z powodu choroby... Dziś w 
dobie pełnej demokracji i jawno­
ści piszą po prostu., nieczynne 
od,, do- I tyle.

O czym mowa? O niezliczonych 
zaryglowanych drzwiach sklepów, 
sklepików, kiosków prywatnych, 
spółdzielczych,, jak region lubiń­
ski długi i szeroki, w raiędzyświą- 
tecznych dniach od 30.04—04.05.

Tak często i chętnie odwołuje­
my się do zachodnich wzorców i 
zwyczajów w różnych dziedzinach 
życia. Może sięgnąć by też po za­
pomniane już u nas dobre zasady 
kupieckie?

METAMORFOZA?
PSS „Społem” w Lubinie ml od 

kilku tygodni nową radę nadzor­
czą. Oczywiście wybraną demo­
kratycznie w tajnym glosowaniu. 
Nowa rada — nowe porządki. 1 
jak się okazuje nie tylko w firmie, 
ale również w samej radzie. Jak 
nam doniósł jeden z czytelników 
— powołując się na źródła dobrze 
poinformowane — na pierwszym 
posiedzeniu rada nadzorcza uchwa­
liła nowe stawki dla członków— 
rady nadzorczej. Teraz plaei się 
15 tysięcy złotych za jedno posie­
dzenie. W poplrzedńiej kadencji 
każdy z członków rady nadzorczej 
inkasowa! tysiąc złotych.

Nasz czytelnik jest tym faktem 
zbulwersowany.

My podchodzimy do sprawy fi­
lozoficznie. Przecież rada mogła 
uchwalić wynagrodzenie, np. w 
wysokości stu tysięcy złotych. Je­
śli więc stanęło na piętnastu, to i 
tak jest to wyjątkowa dbałość o 
kieszeń społemowskiej klienteli, 
która za to płaci. Poza tym na­
leży pamiętać o zasadzie „jaka 
płaca, taka praca”. Jeśli więc 
członkowie rady nadzorczej po­
stanowili solidnie się wynagra­
dzać, to może i firma przejdzie 
metamorfozę?

JAREK, POPRAW SIĘ!
Telefonują do nas Czytelnicy — 

kibice piłki nożnej zbulwersowani 
sposobem bycia reprezentacyjne­
go bramkarza, ' występującego na 
co dzieli w barwach Zagłębia 
Lubin — Jarosława Baki. Otóż 
pan Jarek podczas ostatnich spot­
kań na stadionie GOS pozwala so- ZAWADLAKA
bie wykonywać nieprzyzwoite ge- Swego onasu solidnie obrywało 
sty pod adresem publlęznoSci. ■ pilotom eadsieekS.eh odrzut»w- 

ffast czytelnicy są oburzeni po- ** 2® fruwali sobie nisko
stawą reprezentanta kraju i chcą r~a • • • - -
wiedzieć, dlaczego kierownictwo mieszkańców 
klubu toleruje te wybryki? . "

Tzw. gest Kozakiewicza obrósł 
wprawdzie w legendę, ale wydaje 
nam się, że nie jest, to najlepszy 
wzór da naśladowania.

Jarek, popraw się! -Na peryferiach Luto* znajduje

-. 19. ostrów, ■ ■ r?i .-
29. rezerwa, ;
27. założyciel <iy»*  

więzów, ■, ■■
2S. wartą,
39.. sterta, S i.- . .i-scie.

. 31. israedpokój *
32; Wgąpsą,
■38. związek.' pwywpi

Rodzicom Posiadającym}, 
w wieku szkolnym ri/ąA 
dac ■ pieniądze lub lA- 
na zakup podręcsnftój, £*  
do klas starszyctTfc 
schodzi poniżej 100 tM /' 
Książki do klas niższych w? 
są tańsze. Przykładom ehw 
kosztuje J1 tys. złotych.

Przepiękny stan, » 
Przylesie w Lub&^lk 
strzelnicy) zmienił (1“*̂  
statniego roku nie P ” (J 
samym jego cent?"^ 
dziesiątki drzew to . W. 
ne kikuty, bez jed„ ’ 
stanowiamy się, co ; 'ifej,! 
zaszkodzić? Czyżby 
mina pobliskiej ekktrocj'°5l*»|

W każdym razie .
Boże przed tak znak»m-."*i  
skim powietrzem.’

Pi-onowo: .oiWjjSs,. 
weźowidła, P*£ “ 
włóczykij, pa**;U  .' 
.-w, scena, ówM,.

-jest rubryką <ręS^W*ł  " 
łoóoi przez Czytelńikói' " 

Pioeoie «/tym o» Was 
kii je, irytuje, eo obcielA?^' 

piętnować, wykpić. 
Każda przekazana naffl 
tmajdzie miejsce u*  1*® “* 
go magazynu. Nasz ’teW*  
jest oodziełuiie 0'1 ś h 
cię 46-19-21 — orAiąW,. --

■ Poziomo: 
piętro, roki,. '
sanna, rycie,.
osiercipie.eiW, t .-■ . . jł

Pewna .<iąue.zycię.lką', powicdalaJa . 
nam, że kiedyś zą namową wygpe.. 
kiego dygaitai-aa władz oświato/ 
wych i alntywisty partyjnego wstą- ■ 
piła do PZPR,.. Tęraz tę partyjną 
przeszłość wypomina jej najbar- 

KLIENCI tTT" «•»* “*?  dziej ■■ tenże sam jegomość — tyle'

a^^ssstśMre: .xwsst * «A 
S, AS wniechęć do klientów kiedyś zgrab- w Powili 1 Slą<i pr<>'

łOZIÓMO; 'i«; klamra. iącźa.-M.P^0^
,17'.rodaaj Walejbró1”,’' -■

- -2i-zabytkowe miasto w woj. <h»I-! - 19. poikaz, ■ ",;
Skim, ... ' .i. .la mdrów. . ■ • ’ i . !

6. autor „Loohów Watykanu'
9. ifcrzyca,>■ ■ .■.■■■■,

•19: wynik odejmowania,,
H. żaAja,
13. lichy utwór'literacki, .
I. 7. zasłona, "
20. w oponię',
21. klepisko .w stodole,.
22. miejscepołowu iv)> '.
23. pędrak,
24. ewolucja narciarska,
25-kostal-ia,
29. część spadoęłn-onu, '
22. deska z podpórkami,

- -34. klęska, ■
.35. walor,
36. drut,
M.skiu-pa-teegióiiafaHej. -

PIONOWO:

1-gatunek węgła,
. 2. chwast,...

3. tłok, tłum, .
-4. płynie przez-Lułjań
5, ufność, . '
6- jednostka masy
7. zastaw,. ‘ ’

ką >iskaMą.W .Haepawii *A;
14. rasa królików, . .
!•>. warianit,.

z POŻYCZKĄ,

KRZYŻÓWKA ”PMn
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